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3 MAJA 
W LEICESTER 

Staraniem Rady Międzyorganizacyjnej 
odbyły się w Leicester w dniach 6 i 7 
maja wspaniale zorganizowane uroczys
tości z okazji 170-tej rocznicy uchwale
nia Konstytucji 3 Maja. W uroczystoś
ciach wzięli tłumny udział miejscowi Po
lacy. Z Londynu przybyli gen. W. Anders 
z kpt. E. Lubomirskim oraz prezes Zjed
noczenia Polskiego red. P. Hęciak. Prog
ram uroczystości rozłożony był na dwa 
dni. Gen. Anders przybył już w sobotę, 
dnia 6 maja witany na dworcu pi'zez pre
zesa Rady Międzyorganizacyjnej ppłk. 
A. Dąbrowskiego, prezydenta Anglo-Po-
lish Society i radcę miejskiego p. Kim-
berlin'a oraz przewodniczącą Anglo-Po-
lish Society panią Wrzesień. Na wstępie 
złożył gen. Anders oficjalną wizytę wła
dzom miejskim, które reprezentował 
High Bailiff counciller Head, zastępujący 
Lady-Mayoress. High Bailiff przyjął 
Andersa śniadaniem. 

Wieczorem odbyło się przyjęcie dla 
gen. Andersa zorganizowane przez An-
glo-RoUsł; Spięty w którym wzięło udział 
ponad 50 osób. Z serdecznymi słowa: i 
pod adresem gen. Andersa zwrócili się 
kolejno radca Kimberlin, High bailiff 
radca Head, oraz pani Wrzesień. W od
powiedzi gen. Anders podziękował wszy
stkim gościom angielskim za przyjęcie. 
„Obecność gości angielskich jest jeszcze 
jednym dowodem ścisłej i serdecznej 
współpracy między Polakami i przedsta
wicielami społeczeństwa brytyjskiego w 
Leicester". 

Uroczystości niedzielne rozpoczęły się 
od powitania gen. Andersa w Domu SPK, 
przez dzieci polskie z Niemiec, miesî-
kające v Castel Donington. O godz. 12,15 
odprawiona została w kościele „Holy 
Cross" uroczysta Msza św. przez ks. pro
boszcza mgr T. Murata, który wygłosił 
także podniosłe kazanie poświęcone rocz
nicy 3 Maja. W czasie Mszy św. śpiewał 
miejscowy chór „Halka", wzmocniony 'po 
sąsiedzku' przez 12 śpiewaków chóru 
„licho" z Birmingham. Wspaniały śpiew 
połączonych chórów pod batutą Cz. Stan
kiewicza stanowił piękną oprawę nabo
żeństwa. Przed ołtarzem ustawił się po
czet sztandarowy drużyny harcerskiej. 
Kilkaset dzieci, z czego znaczna część w 
pięknych polskich strojach narodowych, 
zajęła niemal wszystkie miejsca siedzą
ce w środkowej nawie. W nabożeństwie 
wzięli udział gen. Anders oraz liczni goś
cie angielscy z High Bailiff radcą Head' 
em na czele, reprezentującym naczelne 
władze miejskie. 

Podczas obiadu w Domu SPK, krótkie 
przemówienia wygłosili przewodniczący 
Rady p. A. Dąbrowski oraz p. Wrzesień, 
który dziękował p. Dąbrowskiemu i jego 
współpracownikom za zorganizowanie u. 
roczystości 3-majowej w Leicester. 

Akademia odbyła się w „Coopérative 
Hall". Na wstępie chór odśpiewał hymny 
polski i angielski, po czym przewodni
czący A. Dąbrowski powitał gości pod
kreślając, ii licznie zebrana na sali dziat
wa, która wypełni znaczną część progra
mu jest okiem w głowie społeczeństwa 
polskiego w Leicester, które nie szczędzi 
datków — chociażby na szkolnictwo — 
by dzieciom tym pomagać. Gdy gen. An
ders wszedł na scenę witały go długo
trwałe i serdeczne oklaski. Przemówienie 
swoje rozpoczął gen. Anders od tradycyj
nego powitania się z „moimi starymi to
warzyszami broni" okrzykiem: „Czołem 
koledzy", na 00 sa'a odpowiedziała: , Czo
łem _L Panie Generale!". 

(Dokończenie na str. 8) 

PŁK. DYPL. H. PIĄTKOWSKI 

STRATY 2 KORPUSU 
W DZIAŁANIACH WE WŁOSZECH 

2 Polski korpus, pod dowództwem 
gen. W. Andersa, prowadzi! dzia
łania wojenne we Włoszech w skła
dzie: 3 dywizji strzelców karpackich 
1 5 kresowej dywizji piechoty, oraz 
2 brygady pancernej. Wsparty był 
2 armijną grupą polskiej artylerii. 
Posiadał pułk kawalerii rozpoznaw
czej (samochody panc.), po jednym 
batalionie saperów i łączności, 
szwadronie żandarmerii, oraz służ
by. 

Dnia 4 lutego 1944 r. rozpoczął 
działania obronne nad rzeką Sang-
ro. Następnie brał udział w bitwie 
0 Monte Cassino, skąd wkrótce ru
szył do bitwy o Anconę a następ
nie do natarcia na „pozycję Gotów". 
W jesieni tego roku prowadził wal
ki zaczepne w Apeninach Emiliań-
skich, a zimą z początkiem 1945 r. 
przeszedł do obrony nad rzeką Se-
nio. W kwietniu tego roku wziął 
udział w bitwie o Bolonię kończącą 
działania wojenne we Włoszech. 

Od sierpnia 1944 r., mimo pono
szonych strat*) — na skutek na
pływu coraz liczniejszych uzupeł
nień 2 Fblafców byłych jeńców nie
mieckich następuje wzrost sił korpu
su. A więc, kiedy stan korpusu wy
nosił 1. III. 44. nad Sangro 43.084, 
a 1. V. 44. pod Monte Cassino 45. 
999, to w bitwie pod Bolonią — 
55.778. 

W czasie 15 miesięcznej kampanii 
przeciętny stan korpusu wynosił 
47.281. Straty w ciągu całej kam
panii wyniosty: 11.379, w tym po
ległych — 2.301, rannych — 8.543 
1 zaginionych — 535. 

W stosunku do tych strat ogól
nych, straty pod Monte Cassino wy
niosły: 4.199, w tym poległych — 
924, rannych — 2.930 i zaginio
nych — 354**). Stanowiło to 36% 
ogółu strat korpusu, a 9.1% pełne
go stanu z dnia 1. V. 1944 r. Za
tem straty w tej bitwie były naj
cięższe. Widać to w szczególności 
w porównaniu ze stratami w bitwie 
o Bolonię: 1.480, w tym poległych 
— 249, rannych — 1219 i zaginio
nych — 12. 

W ten sposób bitwa ç Monte Cas
sino pochłonęła stosunkowo najwię
cej ofiar. Jest to jednak zrozumia
łe, gdy weźmj|6 się pod uwagę bar
dzo ciężkie warunki w tej bitwie, 
jak też i fakt, że była to pierwsza 
bitwa korpusu w kampanii włoskiej. 

Porównanie strat polskich ze stra
tami korpusu francuskiego i są
siedniego brytyjskiego ilustruje to 
zagadnienie. 13 korpus brytyjski, 
który nacierał w dolinie Liri po
niósł straty podobne: na stan 76.000 
straty jego wyniosły — 6.500, co sta
nowi 8.55%. Francuski korpus ekspe
dycyjny, który nacierał na Monti 
Aurunci i dalej górami, gdzie natra

fił na słabą obsadę niemiecką, po
niósł straty mniejsze: na stan około 
99.000 straty jego wyniosły — 7.491, 
co stanowi 7.56%. 

Straty wewnątrz korpusu były bar
dzo nierównomierne. Przyczyną tego 
były warunki ówczesnego pola walki, 
a w szczególności duża śmiercionoś-
ność niemieckiego ciężkiego sprzętu 
piechoty ze „Spandau'ami" i moździe
rzami na czele. W ten sposób oddzia
ły pierwszej linii doznawały dużych 
strat. Dotykały one baonów strzel
ców, kawalerii pancernej, oddziałów 
saperów i łączności, a ze służb — 
przede wszystkim służbę zdrowia. 
Oddziały ugrupowane w głębi, poza 
donośnością tych broni, ponosiły stra
ty znacznie mniejsze. 

Stosunek strat oficerskich do sze
regowych wynosił przeciętnie 1 ofi
cer na 13 szeregowych. Kształtował 
się on różnie w różnych broniach. 
W dywizjach piechoty wahania były 
większe, zwłaszcza w ostatnich fa
zach działań, gdzie stosunek ten 
przedstawiał się korzystniej dla ofi
cerów. Przyczyną tego był fakt lep
szego Wyszkolenia oddziałów piecho
ty, ale również i stan w którym pod
chorążowie coraz częściej występują
cy na stanowiskach oficerskich, a wy
kazywani jako szeregowi, sztucznie 
obniżali ten stosunek. Objaw ten do
tyczył w szczególności stanowisk do
wódców plutonów, rr^ie straty były 
największe. 

W broni pancernej strat 
oficerów do szeregowych wynosił 
przeciętnie 1 oficer na 5 szeregowych. 
Przyczyną z jednej strony był inny 
niż w piechocie stosunek etatowy ofi
cerów do szeregowych w broni pan
cernej, w której mniej szeregowych 
wypada na 1 oficera, z drugiej zaś 
— odmienne warunki walki czołgów 
skupiających szczególnie na sobie 
ogień przeciwnika i narażanie się 
dowódców wysuwających się w czoł
gach naprzód. 

Do liczby strat ogólnych 11.379 na
leży doliczyć straty, spowodowane 
nieszczęśliwymi wypadkami 3.182, 
oraz 145 żołnierzy zmarłych z cho
rób, co podnosi sumę strat ogólnych 
korpusu do 14.706. 

(Dokończenie na str. 4) 
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M A K I Z  M O N T E  C A S S I N O  

Kompozycja Antoniego Dobrowolskiego 

*) Cyfry w niniejszym artykule pocho
dzą z opracowania dra N. N. „Straty 2 
Polskiego Korpusu w kampanii włoskiej" 
Bellona, r. 1958, zesz. I. 

**) Z liczby 345 zaginionych powróciło 
z niewoli lub roproszenia 251 żołnierzy 
w ciągu pieiwazej połowy czerwca 1944. 

IYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

W  P E Ł N I  K R Y Z Y S U  
JESTEŚMY w pełni kryzysu mię

dzynarodowego. Przed paru ty
godniami pisaliśmy artykuł pod ty
tułem „Ku Kryzysowi", twierdząc, że 
zbliżają się wypadki o silnym natęże
niu, które prawdopodobnie na jesie
ni doprowadzą do rozgrywki conaj-
mniej politycznej. Tymczasem wyda
rzenia biegną znacznie szybciej niż 
przypuszczaliśmy. 

Możemy wśród nich zanotować 
objawy pomyślne dla obozu zachod
niego i niepomyślne, wynikające 
głównie z braku całkowitej jednoś
ci, jakiej wymaga sytuacja i z nie

dostatecznego skupienia się niektó
rych mocarstw na głównym zagad
nieniu t. j. walce z agresją komu
nistyczną. 

Objaw pomyślny to przede wszys
tkim niezwykle precyzyjny i udany 
pod każdym względem lot kosmicz
ny pierwszegc/amerykańskiego astro-
nauty Allana Sheparda. Przeleciał 
on mniej więcej 500 kilometrów w 
przeciągu 15 minut, wznosząc się do 
wysokości 185 kilometrów. Opadł jak 
przewidywano. Niezwykłość tego lo
tu polegała też na tym, że Shepard 
mógł kierować swojąkabiną kosmiczną. 

Czy można porównywać ten lot Ą 
lotem Gagarina, o którym właści
wie nic nie wiemy? Eksperyment; 
amerykański odbył się na oczach ca
łego świata, dzięki telewizji i radiu» 
Lot nie był otoczony policyjną i po-
dejrzaną tajemnicą. Przeciwnie byî 
z góry zapowiedziany. Wszyscy Ame
rykanie, wszyscy ludzie wolnego 
świata mogli uczestniczyć w tyra; 
wspaniałym doświadczeniu. W Sowie
tach oczywiście było inaczej. Wszys
tko osnute, było mgłą i typową ko-

' (Dokończenie na str. 8). 



ANDRZEJ TOMICKI (iii) 

ŻYDZI W NIEMCZECH" 
Cóż właściwie nowego — pytamy 

się — wymyślił Hitler. Cały swój 
program znalazł gotowy w tego ro
dzaju pismach z pierwszej połowy 
XIX wieku. 

Trwająca bez przerwy antysemi
cka propaganda doprowadziła w 
Niemczech — jak stwierdza H.G. 
Adler — w roku 1819 do krwawych 
pogromów. W Prusach rozpoczęła się 
po krótkiej bardzo przerwie od ro
ku 1816 nowa fala akcji antyżydow
skiej. Nie mogli oni zajmować żad
nych stanowisk państwowych. W Ba
warii było jeszcze gorzej, niż w Pru
sach. W petycji Żydów do Sejmu Ba
warskiego — zresztą daremnej — 
z roku 1831 czytamy: „50.000 miesz
kańców Rzeszy, którzy ponoszą te 
same ciężary, co chrześcijańscy... 
obywatele państwowi i spełniają 

•wszystkie obowiązki obywatelsko — 
państwowe, nie tylko odczuwają 
zawsze jeszcze brak praw obywatel-
sko-państwowych, ale nawet... nie
naruszalnych samych w sobie praw 
ludzkich".. Petycja wymienia na
kładane Żydom ograniczenia i po
wiada: „Gdzie jednak nakazane jest 
zmniejszanie liczby rodzin, gdzie 
wzbronione jest ich mnożenie się i 
ich osiedlanie ograniczone jest do 
pewnej liczby i do kilku miejsco
wości, a poza tym jest zakazane, tam 
dzieci nasze nie mają żadnej ojczyz
ny żadnej własności, żadnego za
robku, tam skazane są na bezżenność, 
na wyrzeczenie się praw ojcowskich 
Ï ludzkich i na zniszczenie fizyczne 
i moralne" 

Nawet rewolucyjny rok 1848 — 
aczkolwiek wykazał postępowe dąż
ności — nie zmienił zasadniczo po
łożenia żydów w Niemczech. W roku 
1850 przywrócono w Bawarii stan 
z roku 1813. „Utrzymano zwłaszcza 
— pisze autor — ograniczenie liczby 
ludności żydowskiej îàwierania 
małżeństw"! W Wiedniu odnowiono 
w roku 851 średniowieczną zasadę 
reglementacji Żydów (,-Schutzjuden-
tum"). Mimo to druga połowa XIX 
wieku przyniosła w Niemczech po
woli emancypację Żydów i przyzna
nie im państwowych praw obywatel
skich. Dostęp do urzędów był dla 
nich jednak w praktyce zamknięty 
albo conajmniej bardzo ograniczony. 
Jednocześnie prądy antysemickie za
częty przybierać nowy charakter. 
0 ile w pierwszym okresie emancy
pacji chrzest i wyrzeczenie się ży-
dostwa otwierało mimo wszystko 
drogę do równouprawnienia, o tyle 
teraz zjawiają się motywy rasowe, 
których oczywiście chrzest oraz asy
milacja narodowa nie usuwały. Do 
przedstawicieli rasowego antysemi
tyzmu należał np. Ryszard Wagner, 
który w roku 1881 powiedział: „Że 
uważam "asę żydowską jako urodzo
nego wroga czystej ludzkości i 
wszystkiego, co jest w niej (ludz
kości) szlachetne: że zwłaszcza my 
Niemcy z ich powodu zginiemy, jest 
pewne, i może jestem ostatnim Niem
cem, który potrafił się utrzymać 
przeciwko już wszystko obecnie opa
nowującemu ... judaizmowi". Po
wstała wkrótce „Liga Antysemitów" 
1 rozmaite inne tego rodzaju związ
ki. Rozpoczęto głosić bojkot Żydów 
I otwierać wolne od Żydów" miej
scowości kąpielowe, hotele i pensjo
naty, W roku 1881 doszło w Niem
czech do rozruchów antysemickich. 
Powoli zakorzenia się przekonanie, 
że „Żydzi są nieszczęściem Niemiec". 
Przeciwko Żydom występuje między 
innymi 'znany historyk niemiecki 
Henryk von Treitschke. 

Te antysemickie nastroje i prądy 
zachowały się w pełni i nawet roz
winęły w republice Weimarskiej a 
.także w Austrii. „Już w roku 1919 
-— pisze autor — stronnictwa naro
dowe nie przyjmowały Żydów. Z wy

jątkiem Centrum (stronnictwo ka
tolickie, przyp. „O. B."), Demokra
tów i partyj lewicowych były wszys
tkie stronnictwa Żydom wrogie". W 
roku 1923 stronnictwo Niemiecko-
Narodowe (Deutschnationale Partei) 
przeprowadziło przy spisie ludności 
wprowadzenie rubryki „przynależ
ność rasowa". W austriackim Zgro
madzeniu Narodowym postawiono 
iu maju 1919 wniosek o umieszcze
nie Żydów — w obozach koncentra
cyjnych, który jednak jeszcze wów
czas nie został uchwalony. Natomiast 
rozpoczęto wydalać żydów, którzy 
napłynęli do Austrii, uciekając przed 
wypadkami wojennymi i pogromami 
w Rosji. Podobnie wygnano w la
tach 1920 — 1923 z Niemiec a 
zwłaszcza z Bawarii licznych Ży
dów, którzy przywędrowali tam ze 
Wschodu. Antysemityzm zupełnie 
już hitlerowskiego pokroju opanował 
niemieckie związki studenckie, któ
re nie przyjmowały do swego grona 
studentów żydowskiego pochodzenia. 
Już wówczas był jako Żyd uważany 
student, tkóry miał w sobie jedną 
czwartą krwi żydowskiej, to znaczy 
miał chociażby tylko jednego dzia
da albo babkę żydowską. 

Wybraliśmy na podstawie książki 
Adlera „Żydzi w Niemczech" tylko 
niektóre przykłady niemieckiego 
antysemityzmu. Wydaje nam się, że 
dokładne zapoznanie się z historią 
antysemityzmu w Europie pozwoli 
dopiero umieścić na właściwym tle 
i sprowadzić do istotnych rozmia
rów te prądy antysemickie, które 
przejawiły się w Polsce. Jest to bar
dzo potrzebne wobec ataków, które 
się w tym kierunku ostatnio przeciw 
Polsce pojawiły. W Niemczech żyło 
w roku 1925 ogółem 565.000 Żydów, 
to znaczy nawet niecały 1% (jeden) 
ludności, a w Polsce byto ich około 
10% Jdziesięć). P^miggxjo nie moż
na nawet porównać antysemityzmu 
polskiego z takim chociażby anty
semityzmem niemieckim. Śmiemy 
twierdzić, że prawdopodobnie, gdy
by w Polsce liczba Żydów wynosiła 
podobnie jak w Niemczech, tylko 1% 
ludności, nie było by w ogóle pol
skiego antysemityzmu, bo brak by
ło by przyczyn zupełnie odmiennych, 
które go ostatecznie wywołały. Tym 
wszystkim, którzy dzisiaj pozwalają 
sobie na atakowanie Polski, radzi
my gorąco przestudiowanie literatu
ry, dotyczącej historii Żydów i his
torii antysemityzmu, oczywiście li
teratury poważnej, i to zwłaszcza 
też rzeczywiście naukowej literatu
ry żydowskiej. Istnieją w historii 
ludzkości prądy i objawy, które 
mniej lub więcej udzielają się wszys
tkim narodom bez względu nà to, 
czy są one złe czy dobre. Ale prze
jawiają się onn w rozmaitym natę
żeniu i stopniu, zależnie od charak
teru narodu. Gdy się o nich wypo
wiada sąd, należy zawsze uwzględ
niać z jednej strony istniejące w 
każdym narodzie specjalne warunki, 
a z drugiej strony szerokie tło mię
dzynarodowe zarówno w rozmiarach 
i w zasięgu ogólnym, jak też w cza
sie. Właściwy obraz ujrzy się do
piero przez porównanie. 

K O N I E C  

WOLNE od CŁA 
1 lb. SMALCU i 1 Ib. BOCZKU 
2 lbs. WIEPRZOWIN* 37/-
2 lbs. BOCZKU wędzonego 
3 lbs. SCHABU wieprzowego ***/-

PRZEKAZY PIENIĘDZY 
DO POLSKI 

HASK0BA LTD 
121. EARLS COURT ROAD. 

LONDON,, S.W.5. FRE 7888 

MATERIAŁY, LEKARSTWA, ŻYWNOŚĆ 
najszybciej, najkorzystniej, najlepiej 

wyślesz przez 

P. C. S T O R • 
S. BREWKA 

Queens Gate Terrace, London, S. W. 7. 
TeL B.N1 0747 

TADEUSZ PODGÓRSKI 

J 
ARTYKUŁ DYSKUSYJNY 

PRZYSTOSOWANIE CZY WALKA 
DYSPROPORCJA WSPÓŁCZESNYCH 

sił politycznych Polski i Rosji 
nie podlega dyskusji. Jest oczywista. 
Nie zawsze tak było w przeszłości, 
tak jednak jest w kilku ostatnich po
koleniach. Szczególnie po r. 1945, 
gdy po raz pierwszy w dziejach prze
waga Rosji Sowieckiej zaciążyła nad 
całością polskiego terytorium naro
dowego, a Moskwa arbitralnie po
dejmowała jednostronne decyzje we 
wszystkich sprawach polskich natu
ry zasadniczej, wielu Polaków mogło 
zwątpić w celowość oporu przeciwko 
sile tak przeważającej. Toteż na
rzucony Polsce rząd agentury komu
nistycznej przyjął kraj jako zło przed 
którym nie ma ucieczki. Zastosowa
no tylko bierny opór przeciw sowie-
tyzacji polskiego życia, który szcze
gólnie w r. 1956 okazał zasięg i zna
czenie. 

Postulowanie polskich celów poli
tycznych, obronę historycznej misji 
narodu przyjęła na swe barki ma
sowa emigracja, wyposażona w roz
budowane instytucje polityczne. Ce
lem emigracji, chociaż dzielącej się 
na przeciwstawne ugrupowania, by
ło przecież jedno: wyparcie wpływów 
sowieckich z Polski i obalenie ustro
ju komunistycznego. Inna to już 
kwestia w jaki sposób te zadania 
realizowano. 

Ale przez zbyt wiele lat koniun
ktura działalności emigracyjnej na' 
szerszą skalę była niesprzyjająca, 
skoro panowanie Moskwy nad obsza
rami polskimi odbywało się za przyz
woleniem mocarstw zachodnich zwią
zanych układami jałtańskimi. Toteż 
może nawet nie należy się zbytnio 
dziwić, że gdy w r. 1956 pod presją 
burzącego się społeczeństwa ustrój 
komunistyczny przechodził w Polsce 
ostry kryzys, zakończony zmianami 
„październikowymi", wielu uległo 
przeświadczeniu o możliwości ewoluc
ji ustroju komunistycznego (przy
najmniej w Polsce) w kierunku de
mokracji i uniezależnienia się od 
Moskwy. 

ZŁUDZENIA 

Wprawdzie od tamtej pory dla lu
dzi myślących złudzenia te dawno 
się rozwiały. W kraju nikt, żadna 
grupa ani środowisko, nie marzy 
już nawet o „drugim etapie", ale 
okazuje się, że na emigracji, szcze
gólnie w kołach oderwanych od prak
tycznej działalności politycznej, złu
dzenia te ciągle pokutują. Pokwita-
ją nawet ostatnio zwiewnym kwie
ciem złudnego programu. W imię 
walki z „fikcją polityczną emigracji", 
budują program fikcji przeobrażenia 
ustroju komunistycznego w demo
kracje, oczywiście za przyzwoleniem 
komunistów, którym sądzą się być 
w tym zadaniu przydatni. Dyskuto
wać z takim stanowiskiem nie ma 
chyba potrzeby, bo jego absurdal
ność jest niewątpliwa. Wystarczy 
stwierdzić po prostu, że zrodziło się 
ono z niewiary w zdolność skutecz
nego przeciwstawienia się Polski 
przewadze Rosji Sowieckiej. Jest 
postawą kapitulacji wobec przemocy, 
na którą nie dostrzega skutecznych 
środków obrony. 

Czy tak jest rzeczywiście? 

Rządy agentury komunistycznej, 
kontrolowanej i inspirowanej przez 
Moskwę, w interesie Rosji Sowiec

kiej, trwają już w Polsce 16 lat. A 
przecież nic nie wskazuje na to, ze 
naród przed komunizmem skapitu
lował. Nie może przeciwstawić się 
rządom komunistycznym otwarcie, 
ale broni swojej odrębności kultu
ralnej i prawa do innych niż komu
nistyczne form życia. Osiągnięcia 
ofensywne komunizmu są w Polsce 
więcej niż pozorne, a stosunek do 
Rosji Sowieckiej, najlepiej i najwy-
mowniej wyraził się właśnie w paź
dzierniku 1956 r. Nic nie wskazuje, 
że od tamtej pory coś się w Polsce 
pod tym względem zmieniło. 

Skąd więc rodzi się niewiara pew
nych kół emigracyjnych w skutecz
ność i celowość bezwzględnej walki 
z komunizmem i Rosją Sowiecką? 

Nie będę chyba, daleki od prawdy 
gdy stwierdzę, że emigracyjna po
stawa kapitulacji wykluła się z nie
wiary we własne siły. Grupy, które 
czują całą swoją nieporadność nie 
tylko na odcinku jakiejś szerzej za
krojonej akcji politycznej, ale rów
nież w szeroko pojętym środowisku 
emigracyjnym, a głęboko pragną od
grywać jakąś rolę, gorączkowo po
szukują programu, który w pierw
szym rzędzie wyróżni je z ogólnego 
układu emigracji. I gdy spostrzeg
ły, że można to osiągnąć przez od
mienną ocenę rzeczywistości polskiej 
w kraju, poszły tą właśnie drogą, 
nawet nie zastanawiając się głębiej 
jak jest fałszywa. 

Można mieć nawet bardzo kry
tyczną ocenę kierowniczych ośrod
ków emigracji. Można stawiać im 
daleko idące zarzuty nieporadności 
i wymagania reorganizacji akcji po
litycznej. Ale przejście na postawę 
krytyki samego założenia, że w obec
nych warunkach tylko na emigracji 
można wypracować program polskiej 
polityki niepodległościowej, jest gru
bym nieporozumieniem. A już po
mysł, że na emigracji można wypra
cować program „demokratyzacji" 
ustroju komunistycznego jest zwykłą 
bzdurą. Kto takim złudzeniom ulega, 
.sam sobie wystawia jak najgorsze 
świadectwo. 

DYKTATURA KLIKI 

Komunizm, tak w Polsce jak 
gdzieindziej, przeobrażeniom nie 
ulegnie. Jest bowiem doktryną sztyw
nej dogmatyki, a jego istotą jest 
nawet nie monopartia, a po prostu 
dyktatura kliki kierowniczej. Dro
ga ewolucji historycznej, obliczana 
na stulecia, współczesnych pokoleń 
nie interesuje. Zmienić komunizm, 
to praktycznie znaczy — obalić go. 
Odebrać mu władzę tam gdzie ją 
sprawuje. Jest to jednak zawsze 
związane z postawą walki a nie przy
stosowania. W wypadku polskim 
walki z presją Rosji i z ustrojem 
komunistycznym. I tylko na tej dro
dze można się spodziewać istotnych 
zmian i przeobrażeń. 

Można dyskutować jakie środki i 
metody walki z komunizmem są 
w danej chwili w warunkach pol
skich najbardziej celowe. Gdzie szu
kać źródeł polskiej siły do walki z 
komunizmem, ale to już odrębne za
gadnienie. Sama jednak postawa za
sadnicza, jako postawa walki — nie 
może budzić wątpliwości. 

PÓŁKA 

KSIĘGARSKA 
MIKULSKI TADEUSZ, T E M A T 

WROCŁAW. Szkice śląskie. Wybrał i 
wstępem opatrzył Bogdan Zakrzewski 
Ossolineum. Wrocław 1961. Str. 468. Ńa.! 
kład 1520 egz. Cena zł. 45. 

Jest to obszerny wybór szkiców i ma
teriałów śląskich — w szczególności 
wrocławskich — pozostałych po wybit
nym poloniście wrocławskim prof. Ta
deuszu Mikulskim, zmarłym w 1958 r. 
Po „Spotkaniach wrocławskich" Mikul
skiego (które doczekały się dwóch wy
dań w 1950 i 1954 r.), stanowiących lite-
racko-historyczny przegląd podróży wy-
bitnych Polaków do Wrocławia w 17, 18 
19 wieku — jest to jakby druga z kolei 
kopalnia wiedzy o polskim Wrocławiu 
którego odkrywcą w wysokim stopniu 
był właśnie zmarły uczony. Cały mate
riał podzielony jest na dwie części. 
Pierwsza dotyczy przeszłości literacko-
naukowej Wrocławia, której szczególnie 
cenne pozycje stanowią: Dziennik podró. 
ży Fryderyka Skarbka, osobiste papie
ry znakomitego historyka literatury pol-
skioj i filologa słowiańskiego Władysła
wa Nehringa (1830—1909), korespoden-
cja Kraszewskiego, wiersz Kasprowicza 
0 rynku wrocławskim, itd. W części dru. 
giej, zatytułowanej „Dzień dzisiejszy", 
wydawca zebrał prace Mikulskiego o ży-
c'u naukowym Wrocławia po 1945 r., o 
polonistyce akademickiej, badania śląs-
kozńawcze, itd. Znajdą się tu m. in. le-
opolitania, np. zapiski o rękopisach Os
solineum wrocławskiego, niewyjaśniają-
ce niestety jak dalece okaleczono ten 
dział przy deportacji ze Lwowa, 

MISCELLANEA Z DOBY OŚWIECE. 
NIA. Ossolineum, Wrocław 1960, Str. i 
VII, 589 2 nlb. Nakład 760 egz. Cena 
zł. 82. 

Miscellanea z doby Oświecenia stano
wią ton piąty Archiwum Literackiego 
pod redakcją Kazimierza Budzyka, Ta
deusza Mikulskiego (zm. w 1958) i Sta
nisława Pigonia. Tom zawiera szereg 
cennych rozpraw o pisarzach, teatrach 
1 epistolografii tego bogatego kultural
nie okresu w naszych dziejach. I tak m. 
in. E. Marczewska ogłasza listy Elżbie
ty Drużbackiej, świadczące o wielkich 
kłopotach materialnych pierwszej poet
ki polskiej. Z. Wołoszyńska.«4słania ku
lisy tzw. Warszawskiego Teatru Suł
kowskich w latach 1774—1776. Z. Go-
liński ogłasza studium filologiczhe o „Pa
nu Podstolim" Krasickiego a R. Wołó-
szyński podaje z autografu Ossolińskie
go tekst komedii Krasickiego ,,Satyryk". 
R. Kaleta pisze o nieznanym prfèmacie. 
Trembeckiego „Spartanka". A'. Jeńdry-
sik ogłasza nieznany list Sfàszica'do 
kanclerzyny Zamoyskiej z r. 1793, a' T."' 
Mikulski listy Stanisława Augusta1 dó 
jego naturalnego syna Michała Cichoc
kiego z lat 1795 i 1796. Rzecz t& 'ôhaVàji 
terystyczna, jak w tych najtraMçzïne^i 
szych latach swego życia i s'wôje^ oj
czyzny ostatni nasz król drobiazgowo 
pamiętał i dbał o prywatne interesy ma
terialne i edukację swego potomka. 
Szczególnie ciekawą informacyjnie po
zycję stanowią E. Rabowicza „Polonica 
oświeceniowe w bibliotekach i archiwach 
ZSRR". Autor odbył w 1956 r. podróż 
po miastach Związku Sowieckiego w po
szukiwaniu materiałów do bardzo spec
jalnego studium własnego o literaturze 
polskiej doby Oświecenia. Przy tej oka
zji daje interesujące relacje o stanie po
loniców w bibliotekach naukowych wi
leńskich, w zbiorach Leningradu, Char
kowa, Kijowa oraz w bibliotekach na
ukowych Lwowa. 

ACTA TOMICIANA. Tomus XVI A. 
D. 1534. Pars prima. Edidit Władysław 
Pociecha. Ossolineum Wrocław—Kra
ków—Poznań 1960. Str. VI 2 nlb., 717, 
Nakład 800 egz. Cena zł. 105 

Jest to dalszy tom pomnikowego wy
dawnictwa, w szczególności jego nowej 
fn'''' której edytorem jest zmarły w 
1958 r. historyk i krakowski bibliotekarz 
uniwersytecki pr0f. Władysław Pocie-
Cj 'orn ^VI zawiera korespondencję 
odnoszącą się do r. 1534. W odniesieniu 
do spraw wewnętrznych przynosi «na 

wiele _ pierwszorzędnego materiału d° 
pohtyici dworu, Zygmunta Starego, kró
lowej Bony i otaczających ich polityk«w> 
a zwłaszcza Piotra Tomickiego. Nie
mniej ciekawe są nowe źródła do historii 
ruchu egzekucyjnego oraz działania rói-
ny 2ruP obozu magnackiego. Szczegól
ne znaczenie mają liczne akty dotyczące 
śląska, Pomorza Gdańskiego i pj;u8 

Książęcych. Tom przynosi obfitą doku
mentację historyczną do zagadnień mię
dzynarodowych, a zwłaszcza do stosun
ków Polski z Habsburgami, Węgra"!" i 
Tuicją, a także ze Stolicą Apostolska-

s. m. 
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TOTTENHAM DkUZYNA STULECIA 
Zgodnie z powszechnymi przewidywa

niami stało się to, na co czekano od 1897 
roku: londyński lottenham Hotspur zdo
był doubla, czyli mistrzostwo I ligi oraz 
Puchar Anglii, 1 dlatego ub. sobota by
ła największy .i wydarzeniem sportowym 
na tej wyspie w XX wieku. Należy y-
pomnieć, że ta sama drużyna iobyła 
Puchar w latach 1901 i 1921-, nigdy jed
nak doubla. Pd sukcesie Aston Villi z 
1897 roku nikt nie był w stanie tego suk
cesu powtórzyć. 

Sam finał Pucharu nie był najciekaw
szy, choćby dlatego, że po raz 7-my w 
ostatnich 9 latach któryś z zawodników 
został tak ciężko okaleczony, iż musiał 
swą rolę ograniczyć do statystowania. W 
tym roku ofiarą gry padł obrońca ,ei-
cester po 18 minutach gry, gdy pc zde
rzeniu z Allen'em z Tottenhamu odniósł 
podwójne obrażenia: 4 calowe przecięcie 
skóry i wywichnięcie kolana. Nieszczęś
liwy Chalmers wił się z bólu, próbował 
później grać na lewym skrzydle a laczej 
już tylko asystować, jednakże na 10 ni-
nut przed zakończeniem gry musiał opuś
cić boisko. Bohaterem tego meczu r-zos
tanie raczej drużyna Leicester, która w 
pierwszej połowie była najzupełniej rów
norzędnym przeciwnikiem. Dramatycz
nym pytaniem tego finału pozostanie 
kwestia, która nigdy nie będzie rozwią
zana: gdyby nie było wypadku z Chal-
mersem czy Tottenham byłby w stanie 
zdobyć Puchar. Bramki zdobyli w dru
giej połowie na 22 minut przed 2 koń
czeniem gry, środek ataku Bobby Smith 
a następnie piękną główką lewoskrzydło-
wy Dyson. Po tych dwóch bramkach wy
nik był przesądzony. Zrozumiały był en-
tuzjam kibiców Tottenhamu, bezsprzecz
nie najlepszej w tym roku drużyny an
gielskiej, która w przyszłym roku stanie 
do turnieju o Puchar Europy. 

Wątpić jednak należy, czy Tottenham 
•weźmie także udział w drugim poważ
nym turnieju międzynarodowym z udzia
łem drużyn, które zdobyły Puchar. Byłby 
to zbyt wielki ciężar jak na jedną druży
nę. Zdaje się, że w tym turnieju Totten
ham zastąpiony będzie przez Leicester. 

Piękny był gest drużyny Leicester, gdy 
po meczu wszyscy gracze ustawili się 
przed wejściem do szatni w szeregu, by 
oddać w ten sposób hołd-przechodzącym 
przed nimi szczęśliwym graczom Totten
hamu. Ten gest 10 graczy przed londyń
ską jedenastką T>ył pięknym zakończe
niem tego dramatycznego finału. 

Mecz międzypaństwowy Jugosławia—-
Węgry w Belgradzie 2:4, W rewanżo
wym spotkaniu eliminacyjnym o 
mistrzostwo świata Szkocja poko ła 
Republikę Irlandzką 3:0 (pierwsze spot
kanie wygrali również Szkoei 4:1). 

Skandal sportowy. W turnieju o Pu
char Europy doszło do wielkiego skanda-
ta. Jak wiemy jednym z finalistów jest 
hiszpańska Barcelona, która w trzecim 
spotkaniu półfinałowym w Brukseli wy
grała z zachodnio-niemieckim HSV z 
Hamburga 1:0. Drugi finalista miał się 
wyłonić ze spotkania Benfic» (Lizbona) 
z austriackim klubem Rapid z Wiednia. 
Pierwsze spotkanie w Lizbonie wygrali 
Portugalczycy 3:0. Rewanżowe spotka
nie odbyło się w Wiedniu. W czasie tego 
właśnie spotkania doszło do ..iesłycha-
nych awantur zarówno między graczami 
jak i kibicami na trybunach. Sędzią te
go spotkania był Anglik Reg Leafe z 
Nottingham. Przy stanie meczu 1:1 do
szło do regularnych bójek między zawod
nikami i sędzia — dosłownie na minutę 
przed zakończeniem meczu, mając dość 
tych awantur, które towarzyszyły całe
mu meczowi — odgwizdał mecz. Przed 
tym : gwizdkiem publiczność wpadła na 
boisko i rozpoczęła się regularna bitwa. 
G sącze austriaccy mieli pretensje do sę
dziego, iż nie przyznał i.a dwóch kar
nych. Sprawa oparła się o najwyższe 
władze piłkarskie, które muszą roz
strzygnąć co dalej robić. Najprawdopo
dobniej mecz zostanie powtórzony w ne
utralnym mieście. 

• 
XXXIII indywidualne mistrzostwa 

Polski w boksie rozpoczęły się we Wroc
ławiu dnia 18 kwietnia. Z powodu cięż
kiej choroby dziecka w mistrzostwach nie 
bra! udziału zdobywca złotego medalu 
olimpijskiego w Rzymie, Kazimierz Paź
dzior. Startowało 157 pięściarzy. Tytuły 
mistrzów Polski w roku ub. zdobyli: J. 
Adamski — piórkowa, K. Paździor — 
lekka, (jakkolwiek nie walczy), J. Piń
ski — lefckopółśrednia, L. Drogosz — 
półśrednia, H. Kućmierz — lekkośrednia, 
f, Walasek — średnia, Z. Pietrzykowski 
— półciężka, W. Jędrzejowski — ciężka. 
W muszej jest bezkrólewie po wycofaniu 
się z czynnego życia sportowego H. Ku-
kiera, jak również w koguciej, gdzie J. 
Kulesza awansował do piórkowej. 

y?e Wrocławiu zakończyły się XXXIII 
mistrzostwa pięściarskie Polski. Nowy
mi mistrzami Polski zostali: mus',1 — 

Zbigniew Olech, Pafawag Wrocław, ko
gucia — Teofil Kowalski — Wisła Kra
ków, piórkowa — Jerzy Adamski — As-
toria Bydgoszcz, lekka — Antoni Dęsal 

Burza Wrocław, lekkopółśrednia — 
Jerzy Kulej Gwardia Warszawa, półśred
nia — Leszek Drogosz — Błękitni Kiel
ce, lekkośrednia — Helmut Kućmierz, 
Carbo Gliwice, średnia — Tadeusz Wala
sek — Gwardia Warszawa, półciężka — 
Zbigniew Pietrzykowski — BBTS Biels
ko, ciężka — Władysław Jędrzejewski 
ŁTS Łabędy. Prasa krajowa podkreśla 
jednogłośnie wspaniałą organizację mis
trzostw. Szereg błędów popełnili sędzio
wie, którzy są nadal największym postra
chem dla zawodników. Sensacyjne były 
półfinały w czasie których doszło do 
spotkań na najwyższym poziomie. Srebr
ny medalista olimpijski, Adamski, poko
nał w porywającym stylu Zawadzkiego. 
W drugim spotkaniu piórkowców, świet
ny Gutman przegrał przez tko w trzeciej 
rundzie z Kuleszą. Trafiony w podbródek 
wstaje po 8, lecz był wciąż jeszcze tak 
oszołomiony, iż sędzia przerwał walkę. 
Kapitalną walkę stoczyli w lekkopółśred-
niej Kasprzyk i Kuleją. W drugiej run
dzie Kasprzyk znalazł się na chwi'na 
deskach. Słuszne zwycięstwo odniósł Ku
leją. Tegoroczne mistrzostwa nie wyło
niły żadnych nowych gwiazd. W czerwcu 
odbędą się w Belgradzie mistrzostwa 
Europy. Z powodu konieczności przygo
towania się do egzaminów nie wezmą w 
nich udziału ani Drogosz ani Pietrzykow
ski. 

Złote rękawice bokserskie „Przeglądu 
Sportowego" za wyniki w sezonie 1960-
61 zdobył Władysław Jędrzejewski, 

XIV wyścig kolarski na trasie War
szawa—Berlin—Praga przyniósł astę-
pujące wyniki: I etap 136 km. z udzia
łem 90 zawodników z 15 krajów na tra
sie Stadion Dziesięciolecia w Warsza
wie przez Międzeszyn, Falenica, Wawer 
i z powrotem na Stadion, przy czym ko
larze musieli czterokrotnie pokonać to 
okrążenie, rozgrywając nadto trzy lotne 
finisze wobec 100.000 widzów, wygrał in
dywidualnie Hoehne (NRD). 7. Gazda 
(Polska), pozostali Polacy uplasowali się 
na miejscach od 11 do 64 — Beker, Kró-

, lak i Piechaczek, 66 Fornalczyk, 80 Ja-
rzębski. Drużynowo: 1. NRD, 5. Polska. 

II etap Warszawa—Olsztyn 206 km.: 
1. Mielichow,(ZSRR). 3. Piechaczek. III 
etap Olsztyn—Cfdańsk 193 km. l'. Moina. 
nu (Rumunia), 2. Gazda. Po trzecim eta
pie drużyno .vo prowadziła Polska przed 
ZSRR i NRD. IV etap bez większych 
zmian. V etap Międzychód-Szczecin 170 
km. w klasyfikacji indywidualnej prowa
dził Mielechin (ZSRR), na szóstym miej
scu Stanisław Gazda, w klas. druż. pro
wadzi ZSRR, na drugim miejscu Polska. 

W wyniku dorocznego konkursu ,.Zło
tego Pióra" za rok 1960 organizowanego 
przez Klub Dziennikarzy Sportowych i 
Zarząd Główny Stowarzyszenia Dzien
nikarzy Sportowych w War
szawie, nagrodę główną za całokształt 
twórczości dziennikarskiej w zakresie 
kultury fizycznej przyznano red. Tad. 
Maliszewskiemu ze „Sportu". Oprócz 
„Złoteg ; Pióra"* Maliszewski otrzymał 
nagrodę pieniężną w wysokości 7.000 zł. 

Rada Międzynarodowej Amatorskiej 
Federacji Lekkoatletycznej na posiedze
niu w Londynie stwierdziła, iż lekor-
dzista świata na 100 m. i zdobywca zło
tego medalu olimpijskiego Amim Hary 
(Niemcy Zach.) nie złamał przepisów o 
amatorstwie i że wobec tego nadal może 
występować w międzynarodowych zawo
dach. Hary zawieszony został w stycz
niu br. przez swoje władze — co było 
wówczas wielką sensacją — za to, ii 
brał rzekomo pieniądze za występy 
względnie, że brał pieniądze za rzekome-
zwroty kosztów własnych za przejazdy, 
choć w rzeczywistości nie miał żadnych 
wydatków. 

Ta sama Rada uchwaliła, iż Olimpia
da w Tokio w 1964 r. powinna się odbyć 
w październiku a nie w drugiej połowie 
czerwca, jak tego żądają Japończycy. 
Czerwiec jest za gorący dla zawodnik'w 
europejskich. 

W Polsce zakończyły się mistrzostwa 
l ligi w boksie. Drużynowym mistrzem 
Polski została Legia Warszawa — po raz 
10-ty. Warszawiacy zdetronizowali B.B. 
T.S. Bielsko. Tytuł mistrzowski zdobyła 
Legia po pokonaniu w ostatnim meczu 
ŁTS Łabędy 16:4. 

W dwóch międzypaństwowych spotka
niach w koszykówce Polska—Rumunia, 
pierwsze spotkanie zakończyło się wyni
kiem remisowym 61:61, drugie spotkanie 
wygrali Polacy 77:67 (42:28). Mecze od
były się w hali warszawskiej Gwardii. 

Na międzynarodowe zawody lekkoatle
tyczne w Londynie w dniach 20 do 21 
maja br. Pol«ka wysyła: Foika, Kowal
skiego i Krzyszkowiaka pod kierownict-
«fum Gi-rutty. (p. h.) 

ANGLOPOL 
TRAVEL 

BILETY, 
PRZEKAZY PIENIĘDZY 

DO POLSKI 
121, Earls Court Rd., London, S.W.5. 

MIĘDZY PLOTKĄ I  ANEGDOTĄ 

KRONIKA WOJSKOWA 
KANADA. Opozycja prowadzona przez 

przywódcę liberałów i laureata pokojo
wej nagrody Nobla, Pearsona, atakuje 
coraz gwałtowniej konserwatywny rząd 
Diefenbakera z powodu jego dotychcza
sowej polityki zbrojeniowej. Zarzuca mu 
całkowite uzależnienie obronności Kana
dy od Stanów Zjednoczonych, szkodliwe 
zrezygnowanie z produkcji kanadyjskich 
myśliwców intercepcyjnych „Arrow", 
marnowanie grosza publicznego, zbyt du
że świadczenia na rzecz NATO i td. Is
totnie kanadyjskie siły zbrojne nie przed
stawiają się imponująco i nowocześnie, 
choć pochłaniają rocznie równowartość 
około 648 milionów funtów, czyli prze
szło 6 proc. dochodu narodowego. Lot
nictwo ma 52.000 personelu i około 2.000 
samolotów, lecz posiada bardzo mało no
woczesnego sprzętu i opiera czynną ob
ronę przeciwlotniczą głównie na niezbyt 
licznych amerykańskich rakietach plot. 
„Bomarc". Wojsko, liczące około 48.000 
oficerów i szeregowych, ma zaledwie 3 
brygady i posiada niemal tylko sprzęt z 
okresu ostatniej wojny światowej. Tak
tyczne bronie atomowe ma dopiero otrzy
mać. Na dobitkę jedna z brygad i kilka 
eskadr lotniczych stacjonuje w Europie 
zachodniej a dość znaczny kontyngent 
wojska na pograniczu Izraela i Egiptu. 
Marynarka wojenna, licząca około 20.000 
personelu jest nastawiona niemal wy
łącznie na zwalczanie okrętów podwod
nych. 

PAKT ATLANTYCKI. Większe pań
stwa wspólnoty atlantyckiej wydały w 
ub. roku na obronę następujący procent 
swojego dochodu narodowego: Stany 
Zjednoczone — 11,1 proc., W. Brytania 
— 7,7 proc., Francja — 7 proc., Kanada 
— 6,1 proc., Holandia — 4,7 proc., Wło
chy — 4,3 proc., a Niemcy tylko 3,2 
proc., gdy neutralna Szwecja wydała 5,9 
proc. ^ . 

Po długich targach udało się wreszcie 
wybrać jednogłośnie nowego sekretarza 
generalnego NATO w osobie wytrawne
go dyplomaty holenderskiego dr Stikke-
ra, jako następcy znanego polityka bel-
giejskiego, Spaaka. — W przewidzia

nych na maj wielkich ćwiczeniach lądo
wych i powietrznych „Long Thrust" mia
ło m. in. wziąć udział 7.000 żołnierzy a-
merykańsi.ich, przerzuconych vraz ze 
sprzętem samolotami z Ameryki do Nie
miec i Turcji. Wobec zaognienia się sy
tuacji międzynarodowej Pentagon odwo
łał ten ciekawy eksperyment. 

HOLANDIA. Do końca br. ma być za
kończona organizacja 4 szwadronów ra
kiet przeciwlotniczych „Ajax". Oddzieîy 
rakiet „Honest John" już istnieją. Nie
zależnie od tego przewiduje się zakupie
nie ame /kańskich rakiet taktycznych 
„Sergeant", które mogą mieć głowice a-
tomowe oraz doskonałych francuskich ra
kiet przeciwpancernych SS-11. Ze wspól
nego poolu europejskiego, produkujące
go na podstawie licencji doskonałe myś
liwce amerykańskie „F-104", Holandia 
ma otrzymać 200 sztuk. Ponadto zamó
wiono 17 kanadyjskich samolotów mor
skich „Tracker". 

SZWECJA. Z dniem 1 października 
funkcje generalnego inspektora sił zbroj
nych obejmie po raz pierwszy lotnik, 
mianowicie gen. Torsten Rapp, liczący 
56 lat. Zastąpi on sędziwego gen. Swed-
lunda, przechodzącego w stan spoczynku. 
Zastępcy Rappa zostanie przedstawiciel 
wojska, gen. Thunberg. Jedna z wytwór
ni szwedzkich przystąpiła do konstru
owania prototypu uniwersalnego samo
lotu wojskowego, którego szybkość ma 
dojść do trzykrotnej szybkości dźwięku. 
Nowy prelimim rz budżetowy przewiduje 
na obronę 2.560 min. koron, z tego 1.170 
na lotnictwo i obronę plot, 1.000 na woj
sko i tylko 390 min. na marynarkę wo
jenną, bo plan jej rozbudowy i moderni
zacji został już z grubsza wykonany. Pod 
względem tonażu floty handlowej (3,7 
min. ton) Szwecja zajmuje obecnie 12 
miejsce w świecie, tuż przed Sowietami. 

NORWEGIA. Rząd zapewnił Sowiety, 
że nie zamierza założyć na wyspach 
Spitzbergen ani baz lotniczych, ani wy
rzutni rakiet. Nieco później minister 
spraw zagranicznych Lang oświadczył, 
że rząd nadal nie zamierza zakupić czy 
dopuścić broni atomowych na obszar Nor
wegii, choć kongres rządowej partii soc
jalistycznej uchwalił w tej sprawie ela-
styczniejszą niż dawniej rezolucję. Na 
obronę przeznaczono 19 proc. budżetu. 

Kage. 

„Opuszczenie w nrze 17/982 z 27 kwiet
nia działu 'Między plotką i anegdotą' wy-
wołało niezadowolenie u stałych czytelni
ków. Tymbardziej, że nie podano przy
czyny opuszczenia (choroba, urlop ro
zejście się z redakcją ? )" — pisze p. M. 
Popławski. 

Reakcja szybka. Muszę przyznać, że 
wzmocniła mnie na duchu. Chodzę dumny 
jak paw. Podsuwam list każdemu kto 
chce i nie chce nań popatrzeć, chrząka-
jąc przy tym z udaną nonszalancją. Nie 
robi to większego wrażenia w red;.kcji, 
która jak wszystkie redakcje na świecie, 
wie dobrze, że metal drukarski to nie 
guma i że jak „coś do numeru nie wlaz
ło" to nie wlezie. Ponieważ jednak „plo
tek" nie było także w nrze 18/983 prag
nę wyjaśnić, że na szczęście nie byłem 
chory, niestety nie byłem na urlopie a 
rozstanie autora „plotek" z redakcją by
ło by sprawą raczej bardzo skompli' o-
waną. 

Złe obyczaje 
Zdziwił się nasz stały współpracownik, 

iż jeden z jego felietonów w orłowym 
„Lekkim Piórze" został przedrukowany 
in extenso przez nowojorski „Howy 
Świat", bez zapytania o zgodę redakcji 
„Orła", bez zaznaczenia, że jest to prze
druk z „Orła" bez zapytania o zgodę au
tora i bez zapłacenia mu honorarium. 

Red. Legeżyński jest szczęśliwszy od 
innych 1 kolegów, których artykuły uka
zują się w przedruku w różnych pismach 
polonijrych w Ameryce, bez podania na
zwiska autora. Optymiści powiedzą za
pewne, że mogło by być gorzej. Na przy
kład gdyby przedrukowany artykuł miał 
podpis kogoś kto go nie napisał. Pesy
miści zapewniają mnie, że i to się zda
rzało, choć na pewno nie w „Nowym 
Świecie". 

O zawodzie dziennikarskim różnie i 
najczęściej bardzo brzydko się mówi. 
Dziennikarze to; dziennikarze tamto. To 
tacy ludzie, którzy o wszystkim wiedzą 
niczego nie rozumiejąc, albo tacy co w 
każdej sprawie mają coś do powiedzenia, 
lecz na żadnej się nie znają. Przyrówny
wano zawód dziennikarski do innych za
wodów, najchętniej do jednego, podobno 
najstarszego na świecie. Bo przecież pi
szą za pieniądze! A za co mają pisać? 
Płaci się za każdą pracę: za naprawę ru
rociągu, za prowadzenie autobusu, za ob
sługę tokarki, za grę w teatrze i za za
miatanie ulic. Człowiek, któremu za ca
łe wynagrodzenie^ wystarczy fakt,, że „go 
wydrukowali" '"Sie jest dziennikarzem. 
Albo ma (V spełnienia misję dziejową, 
albo jest grafomanem. Pismo, które za
płaciło za a- tykuł, nowelę, notatkę lub 
informację staje się ich właścicielem. 
Nie wolm, (może lepiej powiedzieć: nie 
wypada ? ) przedrukowywać czegokol
wiek bez Łgody właściciela, tak jak nie 
wypada wyjąć komuś z szafy ubrania, 
butów lub koszuli i zacząć w nich para
dować po mieście. 

Zasadami tymi prasa polonijna w A-
meryce, przynajmniej jej część, nie chce 
się kierować. Jest to jej obyczaj. Zły 
obyczaj. 

Jak to było pod Tobrukiem? 
Nie tylko pod Tobrukiem lecz i pod 

El Alamein, Jakto ,jak było" zapytacie? 
Tyle s: już o tych wielkich chwilach na
pisało, że pytanie jest bez sensu. Chyba, 
że chodzi o jakieś rewelacje, dotychczas 
nie znane. 

Tak, chodzi o rewelacje. 

NADAL WOLNE OD CŁA. 
Dostawa — tylko kilka dni. Odbiorca 

aie płaci za przesylke. 
10 lb. cytryn t 10 Ib. pomar. 63/-
10 lb. bananów •— — —• — 16/3 

10 ib. cytryn „ .„ ._ - 35/-

10 lb pomarańcz SW 
5 lb. cytryn i S lb. pomarańcz 35/6 
5 lb. grapefruitów ... ... .- 24/6 

20 Ib cytryn ... ... ... ~. 60/-
» Ib bananów — ... —. 23/3 

20 Ib. pomarańcz ... ... ... 60/-
Gwarantnjemy rekordowo szybka 

dostawę w Świeżym stanie. 

Największy Doro 
Wysyłkowy 

AZA 
TAZAB MOUSE, ZZ KOLANU U UNS. 

LONDON, S.W.7. TEL. FRB 3I« 

Dowódca obrony Tobruku przekazał 
swe funkcje w najtrudniejszym ino nen-
cie pułk wnikowi Chlebnikowowi. Ten 
zorganizował obronę przy pomocy od
działów sowieckich, czeskich, polskich i 
albańskich. (Było też trochę Brytyjczy
ków). 

Tenże Chlebnikow opracował plan bit. 
wy pod El Alamein i przekazał gc do 
wykonania generałom Auchinleckowi i 
Mçmgomery'emu. 

Mongomery zataił zasługi genialnego 
sowieciarza, który nie mógł się upom
nieć o należną mu chwałę, gdyż obro
niwszy Tobruk i zwyciężywszy pod Ala
mein po prostu „wziął i poległ". 

Prawda historyczna wyszła jednak na 
jaw, dzięki artykułowi towarzysza Bo-
rzenki w moskiewskiej „Mołodoj Gwar
dii". Artykuł na wieczną rzeczy pamiąt
kę wiernie streściliśmy. 

Kim jest komandor Sheppard? 
Sugerujemy towarzyszowi Borzence 

temat następnego artykułu, podając go
tową dyspozycję: 

1. Komandor Sheppard wcale nie 
wyleciał. 
2. Jeśli wyleciał, to nie wrócił. 

3. Jeśli wyleciał i wrócił, to nic wiel
kiego si. nie stało. 

4. Wyleciał i wrócił lecz nie Shep
pard tylko zupełnie ktoś inny. 

5. Shepparda bowiem nigdy nie by
ło. Ale — 

6. zamiast niego wyleciał i wrócił 
sowiecki człowiek, nazwiskiem Pastu
chów. 

7. Czyn towarzysza Pastuchowa zo
stanie uwieńczony natychmiast po 
zmieceniu z powierzchni ziemi impe
rialistycznej propagandy amerykań
skiej. 

„Charakter anglopolski" 
Agencja podróżnicza „Stanmore" —» 

córka pierworodna londyńskiej „Hasko-
by" zmieniła nazwę na „Anglopol". „An
glopol" umieszczony strategicznie w, 
„polskim korytarzu" tj. na Earls Cour-
cie, będzie w dalszym ciągu pomagał Po
lakom i „tubylcom" podróżować w róż
ne strony świata, sprowadzać rodziny, 
bliskich i przyjaciół, pośredniczyć w ope
racjach przelewu pieniędzy i td. i p. 

Dlaczego zmiana nazwy ? Tłumaczy to 
cyrkularz rozesłany klientom. „Stanmo
re" brzmiał zbyt po angielsku, w dodat
ku dezorientował niezorientowanych, " a-
żąc im przypuszczać, że biura firmy 
mieszczą się w tej odlegîej od centrum 
Londynu dzielnicy miasta. „Anglopol" 
wszystkie te wątpliwości nsuwa,= gdyż 
sama nazwa tłumaczy, że jest to polski 
„business" w Anglii. 

°odobne kombinacje w nazwach przed
siębiorstw uzyskały już obywatelstr o w 
języku polskim. Cóż podkreśli lepiej 
„polsko-angielski" lub „angielsko-polski" 
charakter przedsiębiorstwa niż nazwa 
.Anglopol?" Miejmy jednak nadzieję, ża 
dalsze wydawnictwa reklamowe. „Anglo-
polu" nie będą używały komicznego 
przymiotnika „anglopolski" na określe
nie typu swej działalności. 

Chińskie gadanie 
25 kwietnia odbyło się 105 (słownie 

stopiąte) spotkanie ambasadora Chin ko
munistycznych z ambasadorem Stanów 
Zjednoczonych w Warszawie. Jak wiado-
mo Waszyngton nie uznaje Pekinu i rfi-
cjalnych stosunków między nimi nie ma. 
Rozmowy są więc grą chińskich cieni ;ia 
prywatnym gomułkowskim podwórku. 

Musiano się już dobrze nagadać. Jak 
dotychczas nie wiadomo o czym. Ponie
waż wszystkie waże rozmowy przenika
ją do publicznej wiadomości znacznie 
szybciej niż to komukolwiek na zdiowie 
wychodzi, całkowita tajemnica jaka ota
cza rozmowy chińsko - amerykańskie w 
Warszawie może oznaczać tylko jedno: 
kompletny brak rezultatu. 

Mieszkanie Gagarina 
Gagarin osiągnął marzenie swego ży

cia, cel nieosiągalny dla przeciętnego 
śmiertelnika w Związku Sowieckim. O-
trzymał służbowe, czteropokojowe miesz
kanie. Będzie w nim mieszkał z żoną, 
dwojgiem dzieci i (podobno) z rodzicami. 
Dosyć ciasno. Oczywiście w kabinie ra
kiety było ciaśniej, lecz przynajmniej 
działały w niej wszystkie nowoczesna u-
rządzenia, aparaty, mechanizmy, lewary, 
kontakty i połączenia. W mieszkaniu za 
to jak to w mieszkaniu. Działać na pewno 
będzie telewizja. Natomiast z łazienką 
będzie tak jak we wszystkich „kwarti-
rach" moskiewskich. Będzie czekała na 
podłączenie instalacji. 

J. P. H. 



N O W E  F I L M Y  

,PASAŻEROWIE W POCIĄGU" 
(Strangers on a train) 

Jest to typowy Hitchcock. Nie każdy 
reżyser potrafi zmontować film dla 
wszystkich tj. także dla ludzi inteligent
nych. Alfred Hitchcock to wielowarstwo. 
wiec. Komuś wystarczy powierzchnia, to 
dobrze, ktoś inny chce Freuda, to go ma. 
Zgodą treści z formą, klasyczna, można-
by powiedzieć, budowa każdago jego 
obrazu filmowego, plus zagadka, którą 
dostaje widz do rozwiązania. 

Robert Walker, gra rozpieszczonego 
jedynaka, który chciałby popełnić „zbrod
nię doskonałą'". Spotyka w pociągu czło
wieka (Farley Oranger), który ma kło
poty rozwodowe. Proponuje mu, że zabi je 
jego żonę, pod warunkiem, że ten enowu 
zabije jego ojca (tu iest Freud). Rozmo
wa ma formę żartobliwą, ale tajemnicze 
uduszenie w nocy w Luna — Parku żony 
szeroko znanego człowieka, rzuca podej
rzenie na niego. Alibi ma on kiepskie, 
pozostaje przez dłuższy czas pod obser
wują policji. — Zabiłem twą żonę, teraz 
ty zabij mego ojca, domaga się od niego 
szaleniec. Film toczy się wartko. Co z 
tego wyniknie? 1 już ma nas w swej 
wîadzy Hitchcock. Główna rola kobieca, 
czarnowłosej i czarnookiej Ruth Roman 
(rodzicj tej artystki przyjechali do Sta
nów 7. Wileńszczyzny). Gra artystów 
poprawna, najlepszy Walker. Zresztą ar
tyści u Hitchcocka są bardzo skrępowa
ni przez reżysera co nie daje zbyt dob
rych artystyezriie wyników. Gdy po ja
kimś czasie chcemy sobie przypomnieć 
jacy aktorzy grali w którym z jego fil
mów, jest to trudne. Ale pamiętamy sam 
film, czyli... wszystkie filmy Hitchcocka 
to on sam. Mistrz zabawy, rozrywki, któ
remu się to najlepiej udaie właśnie w fil
mach tajemniczych, wabiących nas nie
spodzianką. 

„L'EAU A LA BOUCHE" 

Reżyser Jacques Doniol-Valcroze po
kazał fiłm mający dużo tłędów i zalet. 
Zaletą jest pokazanie jednego z najpięk
niejszych pałaców francuskich, przepoje
nie akcji pięknem architektury, obrazów, 
rzeźb, tym czego normalnie się w filmach 
nie spotyka. Przypomina mi to pewne 
partie „La dolce vita". Nie wykluczone, 
że iest jakiś daleki związek między tymi 
filmami. Jest też szereg pięknych scen 
o nastroju pewnej melancholii, zatopie
nia się w miłości ,na tle architektury sta
rej rezydencji (jak to widzieliśmy m. in. 
w „La dolce vita"). Ale nagle reżyser 
przechodzi w komedię czy nawet w far
sę. To przenosi nas raptownie w inny ro
dzaj filmu, i to jest błędem. Film fran
cuski osiągnął wyżyny prawdziwej 
sztuki, i właściwie już dalej trudno mu 
bylo pójść po tej samej drodze. Pozostał 
mu więc eksperyment, i te filmy które 
oglądamy w ciągu ostatnich trzech, 
czterech lat, są przejavram tego ekspe
rymentu. Najdalej poszTa „nowa fala", 
zrywając z jasnym, przejrzystym, kla
sycznym możnaby powiedzieć, scenariu
szem, a wprowadzając n" jego miejsce 
rozwichrzenie, mieszaninę scen posuwa
jących akcję naprzód z innymi, które j-j 
właściwie niepotrzebnie opóźniają, dając 
za to przeżycie artystyczne samo w so
bie itp. Doniol-Valcroze jest eksperymen
tatorem, ale jednocześnie przeciwnikiem 
„nowej fali". Ma więc on scenariusz o-
pracowany bez zarzutu, przystojnych ar
tystów (w „nowej fali" jest moda na 
brzydkich), ale miesza rodzaje, i patrzy 
co z tego wyniknie. Chciałby swobodnie 
igrać postaciami na wzór Sachy Guitry, 
ale cóż, tylko temu ostatniemu się to 
jakoś udawało, innym nie wychodziło. 
Chciałby dać gamę uczuć młodych ludzi. 

a»c farsowo pokazuje ich później w łóż
kach, czym psuje nastrój i cały efekt 
scen poprzednich. Nie mniej nie jest to 
film bez wartości, i reprezentuje tenden
cje dużej części filmu francuskiego o ce
chach zachowawczych i anty-„nowo-fa-
lowych". 

TELEWIZJA 

„ONE MINUTE TO ZERO" 

BBC w swym programie telewizyjnym 
pokazała ostatnio stary film produkcji 
amerykańskiej wytwórni RKO Radio, 
pod powyższym tytułem. Warto jednak o 
tym, zresztą z punktu - idzenia sztuki 
filmowej słabym filmie, wspomnieć ze 
względu na jego wymowę, wynikającą z 
tre-xi jak i gry aktorów. Rolę główną w 
filn ie, który rozgrywa się w czasie woj
ny ^ Korei, ma pułkownik Stefan > 
nowski, lotnik Stanów Zjednoczonych. 
Gra go aktor Robert Mitchum. W roli 
jego ukochanej: Ann Blyth. 

Pułkowift, którego nazwisko dźwięczy 
raz po raz z ekranu, a wymawiane jest: 
Dzianowski, jest postawy okazałej, za
chowania nieco szorstkiego, ale jest on 
uosobieniem tak mocnego charakteru jak 
rozumu oraz osobistej dzielności. Film 
wystawia swemu bohaterowi jak najlep
sze świadectwo, a tym samyi wszyst
kim Polakom, nie tylko amerykańskim. 

Gdy inni nie wiedzą co robić, on po
biera decyzję błyskawicznie i realizuje 
ją bez względu na mogące go rpotkać 
konsekwencje. Chodzi i infiltrację komu
nistyczną, której przeciwdziałać nie u-
mieją Amerykanie, a którą ogniem i mie
czem tępi Stefan Janowski. Różne misje 
międzynarodowe, przetykane komunista
mi czy ich agentami, próbują mu oczy
wiście szkodzić. On jest nieugięty. W 
okrążeniu, powstrzymując pochód wojsk 
chińskich, broni się do ostatka, i szczęśli
wie doczekał się odsieczy, gdy już tylko 
został przy życiu z jednym kolegą. 

Może być, że jest to postać nieco prze-
idealizowana, niemiej lepiej to niż gdy 
przedstawia się Polaków ujemnie, co też 
w filmach ma czasami miejsce. Czyli ma
my wrogów, ale mamy też przyjaciół, 
którzy widzą nasz czyste serca, gdy wal
czymy o wolność i prawdę. 

Stefan Legeżyński 

L°SY NIESZCZĘŚLIWEJ ESTONIJ 

Szwedzki uczony, prof. Poom z uni
wersytetu w Sztokholmie, podjął próbę 
obliczenia, ile Kreml zagarnia z ujarz
mionej Estonii. Na podstawie oficjalnych 
statystyk sowieckich ustalił on, że ten 
mały kraj, liczący 1 milion 200 tys. 
mieszkańców musi oddawać do n^porzą-
dzenia centralnych władz sowi ':ich 3 
miliardy 900 milionów rubli. Z tej ogrom
nej sumy przydzielono Estonii 652 milio
ny rubli, a więc zaledwie jedną szóstą, 
głównie na- oświatę, ubezpieczenia spo
łeczne, służbę zdrowia itd. 

Sowiecki kolonializm jest w pewnym 
zakresie o wiele gorszy niż dawny kolo
nializm państw europejskich w Afryce. 
W ub. wieku Europejczycy zabierali z 
krajó,/ murzyńskich "łownie surowce 
(miner v, drzewo, owoce itp.) k', jh 
krajowcy nie umieli eksploatować lub 
mieli w nadmiarze. Podatków murzyni z 
reguły nie płacili, bo zresztą nie mieli z 
czego. Sowieccy wyzyskiwacze ściągają 
z podbitych krajów olbrzymie sumy w 
formie podatków i tak się nimi 'opiekują' 
iż w rezultacie opóźniają rozwój ujarz
mionych krajów. 'LWIL) 

LIST DO REDAKCJI 

„MALI LUDZIE, WIELKIE SĄ ICH DZIEŁA" 

STRATY 2. KORPUSU WE WŁOSZECH 

Szanowny Panie Redaktorze, 
W numerze Orła Białego—Syreny z 27 

kwietnia 1961 ukazał się list do redakcji 
p. Mieczysława Iwańczuka, spowodowa
ny moim szkicem „Gliniana Nieśmiertel
ność", drukowanym w „Orle" przed paru 
miesiącami. Chciałbym wyjaśnić: 

Wspomniany szkic należy do cykl' . 
nad którym od dość dawna pracuję. Po
jedyncze szkice wiążą się ze sobą dość 
ściśle, jeśli nie treściowo to kompozycyj
nie i pewne zdania, metafory, opinie, u-
zyskują swe wytłumaczenie dopiero w 
zestawieniu z całością. Niektóre z tych 
szkiców — jak np. „Śladem Antygony - -
o dzielności" — drukowane były w „Or
le". 

P. M. Iwańczuk może oczywiście po
wiedzieć że gdy szkic jest drukowany ja
ko samodzielna całość w czasopiśmie, je
go ustępy, które nie tłumaczą się same 
przez się powinny być opuszczane. Mó
wiąc tak — będzie miał zapewne rację. 

Wyjaśnienie owych niezbędnych do 
zrozumienia „metafory z dziewczynką" 
powiązań przekroczyłoby rozmiary duże
go nawet listu do redakcji. Muszę - 'ięc 
ograniczyć się do paru luźnych uwag. 

Opisany wypadek dziecka rozerwane
go pociskiem artyleryjskim był moim 
pierwszym w życiu zetknięciem się z 
gwałtowną śmiercią. Przyszło mi później 

— przez przeszło cztery lata — obser
wować gwałtowną śmierć wielu tysięcy 
ludzi w Oświęcimiu i Manthausen. .Na
uczyłem się wtedy nie ufać głośnemu 
sentymentalizmowi i czułoś tkowosci. l o 
nie znaczy, bym zwątpił w miłość zio-
wieka do człowieka. Myślę, że wierzę w 
nią mocniej od innych. Wierzę bowiem, 
że istnieć może mimo poczucia obrzydze
nia i wstrętu. Więcej: wydaje ^ii się, ze 
obrzydzenie i wstręt w jakimś tam pro
cencie są czynnikiem miłości (przynaj
mniej miłości między ludźmi) czynni

kiem koniecznym albo raczej niezbędnym. 
Na zdanie p. M. Iwańczuka, że „naj

piękniejsze skorupy były i są tylko dzie
łem człowieka", odpowiedzieć mogę sło
wami poety: „mali są ludzie, wielkie są 
ich dzie'a". 

W końcu zapewnić mogę p. Iwańczuka, 
że myśl moja trwa ciągle przy owej ma
łej, zabitej dziewczynce. 

Tyle, jeśli chodzi o właściwą odpo
wiedź. Pozostaje jednak jeszcze jedna 
sprawa, jak sądzę ważniejsza. W na
szych czasach jest w zwyczaju wyrażać 
swój sprzeciw czy niezadowolenie obel
gami. Na tle tego obyczaju, list p. T rań-
czuka jest w swej formie pięknym i rze-
piącym wyjątkiem. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku 
Mieczysław Paszkiewicz 
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JAN OSTROWSKI 

„POZA CZASEM 1 PRZESTRZENIĄ" T. FEI 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

Do liczby zaś 2.301 żołnierzy 2 
korpusu poległych i zmarłych z ran 
w toku działań wojennych należy do
dać 329 żołnierzy zmarłych wskutek 
nieszczęśliwych wypadków, głównie 
samochodowych, oraz 145 żołnierzy 
zmarłych z powodu chorób. 

Szlak bojowy 2 korpusu znaczony 
jest cmentarzami wojennymi na zie
mi włoskiej od Monte Cassino po
przez Loreto do Bolonii, na których 
spoczęły zwłoki naszych żołnierzy. 
Nadto, w rejonie Casamassina, jest 
cmentarz, na którym pochowano żoł
nierzy zmarłych z ran i chorób, na 
tyłach korpusu. Liczba żołnierzy po
chowanych na wszystkich tych cmen
tarzach przewyższa liczbę strat kor
pusu doznanych w toku działań wo
jennych. Przyczyną tego jest fakt 

pozostawania korpusu we Włoszech 
jeszcze po zakończeniu działań wo
jennych, niemal do końca 1946 r., 
i chowania na tych cmentarzach za
równo zmarłych w późniejszym okre
sie z ran, jak i zmarłych z powodu 
chorób i nieszczęśliwych wypadków. 

Stan grobów, biorąc ilościowo, 
przedstawia się następująco: 

Monte Cassino — 1068 grobów 
Loreto — 1078 " 
Bolonia — H07... " 
Casamassima — 432 " 

Kilkunastotysięczne straty 2 kor
pusu we Włoszech były bolesne, po
nieważ dotyczyły żołnierzy wartoś
ciowych, ideowych Polaków, trudnych 
do zastąpienia, którzy ofiarą życia 
l u b  k r w i  p r z y s ł u ż y l i  s i ę  S p r a w i e  
Polskiej. JJ_ piąt|40ws|if 

pRZYSŁOWIE „Człowiek strze-
• la, a Pan Bóg kule nosi" sto

suje się szczególnie dobrze do dr 
Tadeusza Felsztyna, autora książki 
pt. „Poza czasem i przestrzenią" po
święconej zjawiskom pozazmysło-
wym. Autor zaczął — dosłownie — 
swą karierę naukową od strzelania, 
a właściwie od matematycznej teorii 
strzelania, jaką jest balistyka teore
tyczna. Rozszerzywszy potem swe do
ciekania na całokształt nauk przy
rodniczych, których stał się dosko
nałym popularyzatorem, doszedł do 
poważnego zajęcia się astronautyką, 
rakietami i podróżami międzyplane
tarnymi, na który to temat napisał 
ostatnio bardzo zajmującą książkę. 

Równolegle rozwijał swe zaintere
sowania filozoficzne, które tocząc się 
po orbitach coraz bardjiej zawrot
nych, niejako prawem duchowej siły 
odśrodkowej, wyrzuciły go w sferę 
nie tylko przeżyć religijnych, ale 
również poza czas i przestrzeń w 
dziedzinę zjawisk pozazmyslowych. 
Nie tylko nie ma w tym nic zadzi
wiającego, ale przeciwnie jest zasta
nowienia godn° żelazna konsekwen
cja, przypadająca na czasy szczegól
nego rozmachu techniki, nie nazbyt 
sprzyjające wzlotom w dziedzinę hu
manistyki, a jeszcze mniej w dzie
dziny wyraźnie nie mieszczące się 
w pozytywistycznym światopoglądzie 
na świat opartym na założeniach 
przyrodniczych. 

Wydana ostatnio przez Katolicki 
Ośrodek Wydawniczy „Veritas" 
książka „Poza przestrzenią i czasem" 
jest niejako zwięzłym protokółem z 
dróg przemierzonych przez jej auto
ra poprzez ostępy zjawisk nie prze
trzebionych jeszcze przez swoiste 
metody do tego stopnia skrystalizo
wane, aby mogły konkurować na sto-
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pie równości z metodami oficjalnie 
uznanymi za naukowe. Fakt, iż koś
ciół katolicki nie patronuje tego ro
dzaju dociekaniom, ale toleruje pod 
warunkiem należytej ostrożności, 
wskazuje, iż leżeć musi ta dziedzina 
na linii tej żelaznej konsekwencji, po 
której rozwija si^ dotychczas życie 
i myśl dr T. Felsztyna. 

Chwila zastanowienia pozwala na 
zdanie sobie sprawy, iż nie można 
być gorliwym katolikiem, głęboko 
wierzącym w życie duchowe i nad
przyrodzone, a jednocześnie niedo-
puszczać myśli o tym, aby w świe
cie doczesnym nie było czynników i 
zjawisk wykraczających poza nasze 
codzienne, przyziemne doświadczenia, 
poza świat stosunków materialnych 
i fizycznych, a wkraczających w dzie
dzinę odmienną, którą potocznie 
określamy mianem ducha. Toteż 
uzbrojony w metodykę naukową i 
głębokie przeświadczenie w istnienie 
świata pozamaterialnego, autor hasz 
odważnie stara się rozprószyć mro
ki niezgłębione, które kryją wciąż 
najbardziej zagadkowe dziedziny zja
wisk. 

Terminem zjawisk poza zmys
łowych objęte zostały takie dziedzi
ny, jak różdżkarstwo i radiestezja, 
czyli rozpoznawanie chorób metodą 
podobną do odkrywania źródeł wody 
lub różnych minerałów, dalej hipno
za stosowana już oficjalnie w lecz
nictwie, w psychiatrii i jako anes
tezja, telepatia, czyli porozumiewa
nie się bez pośrednictwa zmysłu 
wzroku i normalnego oglądu, jasno-
widztwo pozwalające na „odgadywa
nie" przeszłości lub przewidywanie 
przyszłości, daloporuszanie, czyli te-
lekinesis, będąc? zdolnością porusza
nia rzeczy materialnych bez fizycz
nego oddziaływania bezpośredniego 
na te rzeczy, wreszcie chochliki, gdy 
podobne zjawiska daloporuszania 
występują bez współudziału określo
nego człowieka. Potocznie zjawiska 
te obejmuje się w nauce mianem 
„przesądu" niegodnego oświeconego 
człowieka — jak pisze dr Felsztyn 

i którego wstydzimy się w życiu 
potocznym. Nie mniej można się tu
taj powołać na autorytet Henryka 
Bergsona, który w swej ostatniej 
książce pt. „Dwa źródła moralności 
i religii" wyraźnie przestrzegał, że 
cztowiek inteligentny winien zawsze 
zostawiać pewien margines dla tzw. 
przypadku, rzeczy niezwykłych, nie
zrozumiałych, a wchodzących często 
w zakres nie tylko przesądu, ale i 
wręcz zabobonu 

Sytuacja jest o tyle paradoksalna, 

iż właśnie żyjemy w epoce, w której 
nauki ścisłe dla wyjaśnienia wielu 
zjawisk z dziedzin nie podlegających 
tego rodzaju wątpliwościom, jak zja
wiska pozazmysłowe, a więc i w 
mechanice kwantowej stosują meto
dy statystyczne i zasadę niepewno
ści, wprowadzające bardzo silny 
akcent prawdopodobieństwa do praw 
zdawałoby się najbezwzględniejszych. 
Z tych samych metod korzystają 
zresztą i badacze zjawisk pozazmys-
łowych, dla ugruntowania ich istnie
nia. I w tym można by się dopatry
wać pewnej niekonsekwencji tych 
badaczy, gdyż jak się wydaje ta iu-
pełna autonomiczna i odrębna dzie
dzina zjawisk winna by wypracować 
zupełnie swoiste metody i nie być 
traktowana, jak świat zjawisk fi
zycznych, tylko trochę innego rodza
ju. 

Jak wynika z wywodów tk Felsz
tyna wśród różnych metod wyjaśnia
nia tych zjawisk pozazmyslowych 
największe wzięcie mają te, które 
wprowadzają czynnik podświado
mości czy nieświadomości. Z miej bu
duje się nieświadomość .zbiorową, w 
których następuje niejako stykanie 
się wszystkich świadomości jedno
stkowych. Wchodzi się w dziedzinę, 
w której terminy czasowo-przestrzen-
ne nabierają znaczenia tylko symbo
licznego, a nie właściwego. Żadne 
jednak z proponowanych wyjaśnień 
nie wydaje się teraz wystarczająco 
przekonywujące. Nie znaczy to by
najmniej, iż sprawa ich wytłumacze

nia nie warta jest zachodu ilè rą
czej, że są dziedziny bliższe życiu 
potocznemu, które wymagają JehZ* 
cze intensywnego badania. Trudno 
się dziwić niechęci czy obojętności 
wobec tych badań w dobie obecnej, 
w której zjawiska najbardziej ży
łowego czy rozumowego, zupeme 

świadomego działania jednostkoje-
fro czy zbiorowego są wciąż dziedzi
ną tak mało znaną i tak intensyw 
nie badaną. 

Badaniom metapsychicznyrn cz^ 
spirytystycznym, parapsychiczni™1' 
teozofii, czy steineryzmowi, ^ 
zresztą przeżywa swój renesans), 
przeciwstawia się na świecie 
prąd zainteresowań i badań usta 
nymi metodami naukowymi 'u°z . 
go postępowania, czy to w Mk*™ 
organizacji przemysłu i handlu- y 
też taktyki i strategii, czy wres 
w zakresie zwykłego uczenia £ 
współdziałania, planowania^ i £ 
zowania wszelakich zamiarów- . 
wa ta wydaje się o tyle pi'Ąx ^ 
od tamtych pozazmysłowychi ze 
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opanowania tych dziedzin świat zda
je się staczać coraz pewniej ku włas
nej zagładzie i dlatego, jeśli ta dzie
dzina odpowiada życiu, a tamta jest 
niejako luksusowym „filozofowa
niem", to trzeba primum vivere dein-
de filosofari. Wszystko to zresztą mu
si być powiedziane cum grano salis, 
gdyż badanie czynów ludzkich należy 
do jednego z najbardziej współczes
nych i najbardziej wysuwających się 
na czoło działów zwykłej filozofii. 

Kwitując tą garścią rozważań wiel
ki trud, jaki sobie dr Felsztyn za
dał, aby przemierzyć wielkie odstę
py badań nad zjawiskami pozazmys-
łowymi, wypada uczynić jeszcze 
tylko kilka uwag marginesowych. 
Dotyczą one nie chochlików metapsy-
chicznych, ale zwykłych drukarskich. 
Nazwisko Marcuse na sąsiednich 
stronach pisane jest na przemian 
przez c i przez k, aby potem wystą
pić w okrojonej wersji „Marcus". 
Nie bardzo przekonywujące jest wy
tłumaczenie na str. 28 tego, czym 
jest doświadczenie kontrolne. 

Zadziwiający jest ustęp na str. 
42. Mowa w nim, że Charles Shut-
tlewirth miał amputowane ramię pod 
hipnozą. „Po operacji pacjent zbu
dził się z transu bez bólu, uśmiech
nął się i uścisnął rękę chirurga". 
Czym? Na stronie 49 mamy „za wy
jątkiem" zam. z wyjątkiem. Na 62 
str. mowa o „hałasie tła", termin 
techniczny przyjęty w języku pol
skim na to pojęcie jest „szum" nie 
hałas. Na stronie 131 czytamy, że 
najskrupuiatniejsze badania nie wy
kryły dotąd promieni, wydzielanych 
przez mózg. Czymże więe zajmuje 
się encefalografia? To są drobne 
wątpliwości lub przeoczenia, które 
w gruncie rzeczy nie umniejszają 
wartości tej książki zawierającej 
wiele informacji i analiz, które czy
telnikom dadzą sposobność do dłu
gich rozmyślań. 

NAD BRZEGAMI SEKWANY 

Pod znakiem szesnastki 
~piJCZ francuskich generałów był 

przedsięwzięciem z góry skaza
nym na kompletne fiasko. Lecz skut
ki tej poronionej inicjatywy nie bę
dą wcale tak małe. Generał de Gaulle 
bowiem przystępuje do wprowadze
nia w życie zmian obejmujących ca
łokształt życia państwowego. 

Pierwszym skutkiem buntu,, któ
rego celem było utrącenie generała 
de Gaulle'a — jest wzmocnienie po
zycji Prezydenta Republiki i danie 
mu możności, na podstawie upraw
nień z par. 16 Konstytucji — łatwiej
szego realizowania jego politycznych 
celów. Zapewne przyśpieszy to wpro
wadzenie zmiar w samej konstytucji 
w kierunku zapewnienia większej 
trwałości i ciągłości rządów. Mówi 
się też, że stworzony będzie urząd 
wiceprezydenta republiki, zapewnia
jący w ten sposób ciągłość polityki 
de Gaulle'a. 

* * * 

Sprawcy algerskiego zamachu bę
dą oddani pod sąd specjalny. Ale 
rząd nie ograniczył się do aresztowa
nia czołowych przywódców i szeregu 
osobistości wojskowych i cywilnych, 
które udzieliły poparcia buntowni
kom. Przeprowadzona będzie zarówno 
w armii, jak i administracji państwo
wej daleko idąca reforma. 

Elementy lewicowe patrzyły na to 
wszystko z początku przychylnym 
okiem.. Ale teraz odzywają się żąda
nia, by działanie paragrafu 16-go 
zostało ograniczone w czasie. Opo
zycja lewicowa obawia się, że może 
przyjść kolej i na nią. Szerokie ma
sy obywateli są wszakże spokojne 
i na ogół zadowolone. 

Dowód: przebieg święta pracy 
pierwszego maja. Zakaz pochodów i 
manifestacji ulicznych — nie wywołał 
żadnych sprzeciwów. Zebrania w cen
tralach związków zawodowych i par
tyjnych odbyły się również we wzo
rowym porządku, a poświęcone były 
niemal wyłącznie ustaleniu dezydera
tów ekonomicznych pracującej lud
ności. Piszę celowo „dezyderatów", 
gdyż słowo „żądań" byłoby tu za moc
ne. 

«• * * 

Oczywiście, premia w wysokości 
5.000 dawnych frankóio, wypłacona 
1-go maja znacznemu odłamowi naj
gorzej uposażonych funkcjonariuszy 
— nie rozwiązuje zagadnienia. Widzi 
się w tym jednak dowód dobrej woli 
rządu, co pozwoli na proivadzenie 
dalszych pertraktacji w atmosferze 
wzajemnego zaufania. 

* * 

Jest rzeczą zastanawiają ą, że „tym
czasowy rząd algerski" — to znaczy 
F.L.N. — tak długo się wahał z od
powiedzią na pytanie, czy gotów jest 
prowadzić pertraktację pokojowe w 
Evian. Jest w kłopocie. Stanowisko 
generała de Gaulle'a wobec buntu 
zyskało mu uznanie i wdzięczność 
mas arabskich. Przywódcy FLN czu
ją, że ich pozycja przez to osłabła, 
że de Gaulle może w stosunku do nich 
użyć mniej pojednawczego tonu i od
mówić pójścia na zbyt dalekie ustęp
stwa. Stąd zakłopotane ociąganie. 

Wiktor Junosza 
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NAGRODY LITERACKIE 
W dniu 4 maja 1961 odbyło się w Lon- (50 gwinei, fundator — „Ognisko Pol-

dynie zebranie jury nagród literackich skie"). 
Związku Pisarzy Polskich na Obczyźnie. 2. Nagrodę Herminii Naglerowej — 

' W skład jury wchodzili z ramienia Zwią- Józefowi Mackiewiczowi za twórczość 
1 zku: Stanisław Baliński, Władysław powieściową na emigracji, (50 funtów). 

GUnther, Tymon Terlecki, Wiesław Woh- 3. Nagrodę A. K. za utwór związany 
nout, Karol Zbyszewski oraz w imie- z walką podziemną Józefowi Garliń-
niu fundatorów pp.: Krystyn Ostrowski skiemu, za książkę pt. „Dramat i Opatrz-
Bohdan Podoski („Ognisko Polskie" ność", '100 dc larów, fundator - Koło 
w Londynie), Władysław Nadratowski A. K. w Détroit). 
(Samopomoc Marynarki WojcnnejA i 4. Nagrodę młodych im. Stanisława 
Paweł Hęciak (Kolo A. K.) Przewodni- Strońskiego - Bolesławowi Sulikowi za 
czył Wiesław V'ohnout. działalność w dziedzinie krytyki filmo

wej, (25 funtów, fundator — Samopomoc 
Przyznano następujące nagrody: Marynarki Wojennej). 
1. Nagrodę Związku Pisarzy — Igna- Uroczystość wtęczenia nagród odbę-

cemu Wieniewskiemu za przekład Iliady; dzie się w -Londynie w czeiwcu br. 
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Polskie życie kulturalne 
Z.A.S.P., TEATR I MUZYKA 

Londyn, 10 maja 1961 
Nowym prezesem Związku Artystów 

Scen Polskich Zagranicą został Feliks 
Konarski-Ref Ren, po ustąpieniu z po
wodu złego stanu zdrowia Z. Rewkow-
skiegc. Z. Rewkowski był prezesem przez twa emigracyjnego. Sekretarzowali pp. „Orła Białego" na rzecz uwzględnienia 
6 kadencji. W uznaniu dla niego Zjazd Z Mroczkowska i J. Rymsza-Szymański. w większym stopniu repertuaru autorów 
postanowił nadać mu tytuł członka za- W ub. r. Związek stracił dwóch członków, emigracyjnych znajduje spełnienie w 
służonego. Sekretarzem generalnym wy, a mianowicie Fryderyka Jaroszego i Sta- dwojaki sposób: przez granie sztuki na
brany został ponownie W. Sikorski, kto- nisława Bełskiego. pisanej j prZez szukanie nowych talen-
remu Zjazd wyraził szczególne podzięko- W wyniku obrad zjazd postanowił po- tów. 
wanic za prace dla Związku. Dalszym. mimo wci ż trud • tuacji Zwi ku « 
członkami Zarządu zostali pp.: J. Czer- nrowadriń Hnloi Teatr Pnl«ti" n» t 
wińska, S. Laskowski i R. Ratschka, za- nisku Polskim Zapowiedziane nrzv tvfn Jy.mc.zas.em ożywienie życia teatralnego 
stępcami _ Barbara Łubieńska i Zofia ZsiïiowvsUwiSie^Tituk Tutora mi w,± ,tr2eci? P°stać> a iriano-
Mroczkowska, obie przedstawicielki szJa ™lnlpn/a7v?munt'a M MW ' 7 . występie gościnnym na scenie 
młodszego pokolenia aktorskiego. skief° £ "iw fł^ti"T e,J, °êniska Polskiego", aie poza 

. . # 
e£° pt. „Uczciwy złodziej . Sztuka ta ramami ieatru Polskiego, Krystyny An. 

Do Komisji Rewizyjnej weszli: pp. A. w przekładzie na angielski pt. „Avalan- kwicz w potrójnej roli- tłumacza 
Butscher, S. Kostrzewski i Ewa Suzin, che in Spéculum" była wystawiona p zed sera i odtwórcy roli tytułowei w' tvll 
również przedstawicielka pokolenia ak- 5 laty przez angielski teatr klubowy, po- Augusta Strinbersra Panna Tnl,'n" * <;,(-
torskiego wychowanego poza Krajem, po dobnie jak trzy inne jego sztuki. Nie- ka ta wystawiona została 
l*az Dierwszv nnwnłana rłn włnHv: r,xxrin-7_ kt.ńro i nnklln-ynnń' -««I m _ POCI WezWa-
ku. Sąd koleżeński stanowią pp. N. Oleń- sposobność poznać na wieczorach „Teatru zdaje się wsk zvwa^ 
ska, J. Bzowski, L. Lawiński i J. kym- Czytanego". Sztukę tę reżyserować bę- eksperymentem przewidziane «a ini 
sza-Szymański. Radę artystyczną stano- dzie Irena Kora-Brzezińska. Rolę tytu- występy w irlnv^ ™frtnarJ\if® ! 
wią pp: Tola Korian, R. Kiersnowski i T. łową (Magdaleny) wykona Krystyna Dy- tym samym kierownictwem ' 
Orłowicz zastępcy — Irena Korab- gat. Dalsze role objęli S. Laskowski, R. 
Brzezińska i E. Chudzyński, autor i ak- Ratschka ; autor (w' roli Barabasza). • 
tor z pokolenia powojennego. Powierni- Dekoracje przygotowuje Jan Smosarski. 7 _ , . , . 
kiem do spraw domu Z.A.S.P. są nadal Sztuka jest nawskroś nowoczesna w uję- . y 

T 'es° zanotowac lezy 
PP W. Sikorski, dyr. T. Zabłocki i W. ciu tematu nawiązującego do Nowelo ,Jed6n Tfg° P

T
ia"'sty" 

Majewska. Testamentu pedagoga młodszego pokolenia Juliusza 
m.„„„ ,,, . r. . . . . „ ' Lepiankiewicza w sali koncertowej Wig> 
legoroczne Walne Zebranie miało jak W intencji ożywienia twórczości dra- more Hall. Koncert ten podzielony bvł. 

zwykle charakter zjazdu i było szczegół- matycznej na emigracji zjazd postano- na dwie wyraźnie odrębne części: pierw-" 
nie licznie cbesłane. Wzięło w i-m il- wił rozpisać konkurs na sztukę z trze- sza poświęcona była utworom Szopena 
dział 58 osób na ogólną liczbę 99 człon- ma nagrodami: £75, £50 i £3E. Końcowy druga kompozycjom nowoczesny,!, j' 
kow. Bardzo sprawnie przewodniczył R. termin konkursu przypada na dzień 15 Lepiankiewicz jest muzykien o dużei 
Kiersnowski, w asyście J. Bzowskiego i listopada 1961 r. W ten sposób postulat wiedzy i wrażliwości. Najwyraźniej wiec 

sawińskiego, dwóch seniorów aktors- niejednokrotnie wysuwany na łamach trema sprawiła, iż pierwsze utwory ta-
^ ^ k i e ,  j a v  B a l l a d a  o p .  4 7  d w a  N o k t u r n y  i  

nawet dwa Mazurki odegrane były bez 
spodziewanej dynamiki, ale po pewnym 
rozegraniu się, pianista poderwał sit i z 
coraz bardziej przykuwającym rozma-. 
chem wykonał trzy etiudy i Grande 'o-
lonaire Brillante. Słuchacze nagrodzili 
wirtuoza hucznymi oklaskami. Dalszy 
ciąg kcncertu wypadł bardzo interesują
co, zwłaszcza iż zawierał naogół mało 
znano utwory. Pierwszym z nich były Va. 
liacje b-mol Karola Szymanowskiego z 
wczesnego okresu jego twórczości, na
stępnie Scherzo e-mol Bartoka i wresz
cie egzotyczny cykl brazylijski nowoczes
nego kompozytora południowo-amerykań
skiego Villa-Lubosa. Większość tych -ii'-
worow była w Anglii zupełnie nieznana. 

S O V 1 E T 1 C A 

Czy Moskwa chce odbudować KominformP 
'J KILKU źródeł informacyjnych na- śmierci Stalina będą stopniowo i „nie-

pływają ostatnio do stolic zachód- odwracalnie" liberalizowały swój system, 
nich wysoce interesujące wiadomości o coraz nowe fakty przeczą tym pobożnym 
daleko posuniętych, tajnych przygotwa- życzeniom propagatorów „dobrej Rosji", 
mach do odbudowania Kominternu, jako Ostatnio znów, w dniu 6 maja prezydium 
oficjalnego, jednolitego organu kierowni- Wierchownego Sowietu ogłosiło dekret o 
czego ruchów komunistycznych w całym rozszerzeniu kary śmierci na nowe ka-
świecie. Ani powołany w 1957 r. na tere- tegorie przestępstw. 
nie Prag! Neo-Kominform, czyli współ- Jak wiadomo, Rosja Sowiecka z jed
ne biuro propagandowe, ani Zagraniczny nej strony faktycznie i w drodze admi-
Konntet Centralnego Komitetu Sowiec- nistracyjnej likwidowała miliony łudzi, 
kiej Partu Komunistycznej nie są już ale co jakiś czas bolszewicy chwalili się 
rzekomo uważane za wystarczające dla oficjalnym kodeksowym znoszeniem ka-
obecnego stanu ekspansji komunizmu w ry śmierci. Po wojnie, jeszcze za życia 
świecie. Potrzeby tej, coraz rosnącej Stalina zniesiono ją oficjalnie w 1947, po 
ekspansji z jednej strony i możliwości czym w 1950 przywrócono za zdradę, 
uporządkowanej już dostatecznie, od cza- szpiegostwo i sabotaż, a w 1954 rozsze-
su chaosu, wywołanego przez następstwa żono na morderstwa pewnej kategorii, 
śmierci Stalina, wszechwiatowej organi- Ostatnie rozszerzenie zastosowania tej 
zacji komunistycznej, pozwalają dzis — najwyższej kary dotyczy: 1) kradzieży 
zdaniem Kremla — na postawienie tego dobra państwowego na wielką skalę, 2) 
10 , zawodowego fałszowania pieniądza lub 

Sowietologia zachodnia, która przez papierów państwowych oraz 3) zbrodni 
dłuższy czas uznawała za pewnik istnie- popełnionych w więzieniach, obozach 
nie rzekomo istotnego konfliktu pomię- więźniów, czyli łagrach, co dotyczy 
dzy Moskwą a Pekinem, stara się '-'urna- zwłaszcza 'vięźniów, teroryzujących in-
czyć obecne pogłoski o montowaniu Ko- nych więźniów lub administrację obozo-
minternu poważnym wyrównaniem ró > wą. 
nic chińsko-sowieckich. Podpisania w Postanowienia nowego dekretu mó-
kwietniu nowego układu pomocy 'tono- wią same >a siebie i nie wymagają dłuż-
micznej Sowietów dla Chińskiej Republi- szych komentarzy. Kradzieże musiały 
ki Ludowej i stanowczy odwrót Pekinu przybrać rozmiary olbrzymie i podobnie 
od eksperymentu komun rolniczych, zaw- zawodowe fałszerstwo pieniędzy, co 
sze krytykowanych przez Moskwę, ode- wszystka nie świadczy chlubnie o „socja-
brały tymcz"~3m wyznawcom „wojny*' listycznej moralności". Wreszcie kara 
sowiecko-chińskiej resztki propagando- śmierci za terror w łagrach dowodzi, jak 
wej amunicji i zmusiły natomiast dc po- kłamliwe i czysto propagandowe były 
godzenia się z rzeczywistością istotnej wszystkie wiadomości o likwidacji albo 
współpracy Moskwy z Pekinem. przynajmniej całkowitym niemal opróż-

Na tym tle informacje o rozmowach, nieniu łagrów za dobrego Chruszczowa, 
głównie między sowieckimi a chińskimi czym karmili opinię zachodni, a także 
przywódcami komunistycznymi odnośnie niektórzy polscy sowietologowie. Bez 
do odbudowy Kominternu, znalazły wiarę tłoku i masówki terror ze strony więź-
wśród zachodnich rzeczoznawców i są u- niów nie byłby tam możliwy. 
ważane za wysoce prawdopodobne. In- Na marginesie tych informacji o roz-
formktorzy nie donoszą, gdzie rozmowy szerzeniu kary śmierci w Sowietach trud-
się toczą, aletwierdzą że posuwają się no nie zanotować wręcz rozbrajającej 
one naprzód i mają charakter przede tendencyjności, z jaką komentują to nie-
ws^ystkim ideologiczny. Zdaniem uczest- które pisma zachodnie. Np. londyński, 
ników narad, dotychczasowy tajny }• 1 niedzielny „Observer", który zasadniczo 
centralnego kierownictwa światowego zwalcza karę śmierci jako przestarzały 
komunizmu nie spełnia już swego .ada- zabytek reakcji, gdy chodzi o W. Bryta
nia, ponieważ nie może mu zapewnić wy- czy inne kraje zachodnie, wręcz prze-
starczającej dyscypliny ani konsolidacji, ciwnie naświetla jej rozszerzenie w Ros-
Z drugiej strony, oficjalne powołanie Ko- j'- Znany ; wietolog i propagator r ^ko
minternu naruszyło by zasadę formalnej liberalizacji sowieckiego systemu po 
suwerenności wszystkich partii komunis. śmierci Stalina, Edward Crankshaw w dn. 
tycznych, które zostaną wtedy jawnie 7 na łamach Observer'a uznał -a 
podporządkowane centralnemu organowi, właściwe pisać z tej okazji o „...postępo-
kierowanemu faktycznie przez Moskwę, ^ych aspektach" tej inowacji. Okazuje 
To wszystko wymaga propagandowej i że dla niektórych pięknoduchów za-
doktrynalnej „podgotowki" i tym właś- chodnich w Sowietach wszystko jest po-
nie zajmują się podobno obecnie magowie stępowe. (s) 
marksizmu-leninizmu-stalinizmu -chrusz-
czowizmu w zakonspirowanym ściśle 
miejscu nai-id. Zaostrzenie sytuacji świa
towej i zwiększone prawdopodobieństwo 
konfliktu wojennego bez wątpienia sprzy
ja inicj torom nowego Kominternu, któ
ry ułatwi Moskwie jednolitą strategię i 
przywództwo światowego komunizmu. 

SOWIETY ROZSZERZAJĄ 
ZASTOSOWANIE KARY ŚMIERCI 

Na przekór wytrwałym prognozom so-
wietologii zachodniej, że Sow'ety po 

SPK. MATERIAŁY 
OŚWIATOWE. 

DZIAŁ ODCZYTÓW. 

Zdzisław Stahl: „Dwudziestolecie 
Polski Niepodległej 1918—1939". Za

rys informacyjny. 

Str 24. Cena 1/-. 

Do nabycia: SPK i wszystkie 
księgarnie polskie. 

Obecny recital był trzecim, jaki Ju
liusz Lepiankiewicz miał w Wigmore Hall 
w ciągu ostatnich kilku lat, podczas któ
rych coraz częściej koncertuje w Lond: -
nie i na prowincji, W ubiegłym roku dał 
koncert w _ali Pleyela w Paryżu, poświę
cony całkowicie kompozycjom szopenow
skim. Oprócz tego prowadzi 0:1 intensyw
ną pracę ; edagogiczną nie tylko wśród 
uczniów prywatnych, ale również ucząc 
gry na fortepianie uczniów ze szkoły 00. 
Marianów w Fawley Court. 

Innym wieczorem muzycznym o cha
rakterze bardziej kameralnym był wys
tęp urządzony w sali Polskiej YMCA z 
udziałem Hanuli Rzóski — sopran, Jana 
Rydla — skrzypce i Haliny Pawłowicz — 
fortepian. Młoda śpiewaczka reprezento
wała się w programie polskich i obcych 
pieśni i arii operowych. Czysty i mocny 
głos poparty muzykalną interpretacją i 
wyrazistą mimiką zjednał p. Rzósce sym
patie wszystkich słuchaczy. W progra
mie swym miała ona pieśni Moniuszki, 
Nowowiejskiego, Karłowicza, a przy tym 
de Falla, Matiniego, oraz arie z „Hra
biny" i „Cyganerii". 

Znany z doskonałych wykonań utv. -
rów skrzypcowych o tematyce tanecznej, 
Jan Rydel, rozpoczął program od sonaty 
C-mol Tartiniego i wykonując też kon
cert g-mol Vivaldiego. Porwał słuchaczy 
przede wszystkim wykonaniem utworów 
Wieniawskiego, pieśni kurpiowskiej Szy-
manowskego-Kochańskiego i mazurków 
Szopen-Kreislera i Młynarskiego. 

Obu solistom akompaniowała p. Halina 
Pawłowiczowa, świetny muzyk i nadzwy
czaj dyskretny a pomocny akompaniator, 
stwarzający doskonałą aurę dla popisu
jących się solistów. Ogólną, miłą atmos
ferę wieczoru podnosiło otoczenie, jakim 
b^ły eksponaty artystycznych wyrobów 
wiklinowych W. Wołkowskiego z War
szawy. Całości dopełniało audytorium, w 
którym znajdowali się m. in. dr L. Su-
rzyński, prezes Związku Chórów Polskicłi 
w W. Brytanii, a przed wojną w V. , 
Stanisław Hadyna, twórca i kierownik 
„Śląska" w towarzystwie p. H. Wojto
wicz, solistki z zespołu, J. Lepiankiewicz, 
tym razem jako słuchacz, podobnie jak 
prof. Niekraszowa, prezes ZPMiK. (n). 
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FRANCJA 

WALNY ZJAZD REZERWISTÓW 
i B. WOJSKOWYCH 

Zasłużony i żywotny Związek Rezer
wistów i b. Wojskowych, istniejący we 
Francji od 36-u lat i będący trzonem 
polskiej akcji kombatanckiej — odbył w 
niedzielę 30 kwietnia br. w Domu Kom
batanta w Lille swój zjazd doroczny. Po
przedziła go uroczysta Msza Św., którą 
odprawi! na intencję Ojczyzny i kazanie 
pa trio tycz'--i wygłosił ks. dyr. Kiek. 

Zjazd otworzył wieloletni prezes 
Związku p. Franciszek Kędzia. Po od
śpiewaniu hymnu narodowego i uczcze
niu pamięci poległych i zmarłych człon
ków Związku Komisja Weryfikacyjna 
ogłosiła swoje sprawozdanie. Na ogólną 
ilość 72 kół terenowych 63 koła wysłały 
na zjazd T7 delegatów. Krótkie przemó
wienia powitalne wygłosili: p. Brejska-
Nawrocka, wydawca „Wiarus? Polskie
go", p. Kwarciński korespondent „Naro
dowca", mjr. Zubek w imieniu Związku 
Polskich Oficerów, inż. Tuszewski w 
imieniu SPK i 2 DSP, p. Krawczyński 
w imieniu PCV7N. 

Dłuższe przemówienie na temat przy
szłych zadań społeczności kombatanckiej 
we Francji oraz zakusów reżymu Go
mułki wygłosił dr. St. Paczyński, Sekre
tarz Generalny Federacji Polskich Ob
rońców Ojczyzny i Pi-zedstawiciel „Syre
ny—Orła Białego". Przemówienie to by
ło gorąco oklaskiwane przez zebranych 
kombatantów, gotowych stale do walki 
0 cele, które przyświecały żołnierzowi 
polskiemu w czasie wojny. 

Ze sprawozdań ustępującego zarządu, 
na specjalne podkreślenie zasługuje fakt, 
że praca w okręgach i kołach Związku 
była znacznie żywsza w roku 1960, 
zwłaszcza w porównaniu z latami ubieg
łymi. Więź organizacyjna jest bardzo 
mocna. Wszystkie okręgi i 85 proc. kół 
nadesłały szczegółowe sprawozdania na 
ręce Sekretarza Generalnego Związku 
Leona Strutyńskiego. 

Gospodarka funduszami Związku była 
oszczędna i celowa. Sprawozdanie skarb
nika zarządu Józefa Wachowiaka przy
jęto żywymi oklaskami. 

Interesujące było sprawozdanie preze
sa Franciszka Kędzi, z którego wynika, 
że zarząd główny — Kędzia, Strutyński 
1 Wachowiak — w ciągu roku sprawoz
dawczego odwiedził prawie wszystkie o-
kręgi i koła Związku. Ta bezpośrednia 
wymiana myśli w dużym stopniu przy
czyniła się do wzmocnienia więzi orga
nizacyjnej. Również należy z przyjem
nością stwierdzić ofiarność członków 
związku, która się zwłaszcza zaznaczyła 
w okresie prac przy pomniku Bajończy-
ków w La Targette. 

W dyskusji zabierali głos KułtoniaK, 
KrawczyńsH, Romanowski, Wypych, St. 
Lach, Maszczyk, Bronowicki, Jakób, 
Kaczmarek, Tudrej, Brylewski, kucki, 
Rezulak, Gasiński, Felba, Pieprz i War
dęga. 

Po przyjęciu przez aklamację wnios,;-i 
Komisji Rewizyjnej o udzielenie ustępu
jącym władzom absolutorium, dokonano 
pod przewodnictwem Maszczyka nowych 

•wyborów. Do zarządu głównego weszli; 
F. Kędzia —» prezes; J. Bronowicki, P, 
Kułtoniak, St. Lach, J. Maszczyk i T. 
Romanowski — wiceprezesi; St. Strutyń
ski — Sekretarz Generalny; T. Kraw
czyński — zastępca; J. Wachowiak — 
skarbnik; J. Rezulak — zastępca. Ko
misja Rewizyjna: J. Wypych — prze
wodniczący; M. Rueki i A. Brych — 
członkowie. Sąd Koleżeński: F. Chałup
ka, St. Kierezyński i inż. E, Tuszewski. 

Walny Zjazd jednogłośnie1 powziął na
stępujące uchwały: 

1. Członkowie Związku Rezerwistów 
walczyć będą wytrwale o wolność Polski 
w jej pełnych granicach z Wilnem i Lwo
wem na Wschodzie, a Wrocławiem I 
Szczecinem na zachodzie. 

2. Walczyć będą o uwolnienie, setek 
tysięcy rodaków, zesłanych do więzień i 
łagrów sowieckich, których Moskwa do 
dziś dnia torturuje. 

3. Głosić będą prawdę o obcym i wro
gim naszemu narodowi reżymie komu
nistycznym, narzuconym Polsce przez 
moskiewską przemoc; głosić będą ws.ę-
dzie o prześladowaniu Kościoła i religii 
y/ Polsce». Uważać będą wszystkie pla
cówki zagraniczne reżymu komunistycz
nego za agentury sowieckie, a utrzymy
wanie z nimi jakiegokolwiek kontaktu 
ta zdradę sprawy narodowej na emigra
cji. 

5. Wychowywać będą młode pokolenie 
na obczyźnie w duchu prawdziwie pol
skim, w zgodzie z naszymi religijnymi 
l narodowymi tradycjami w miłości dla 
Ojczystego kraju, jego języka, obycza
jów i kultury. 

5. Podtrzymywać będą 1000 - letnią 
więź Polski z Zachodem, wierząc głębo
ko, że związek ten leży w interesie na
szym i wolnego świata. 

7. Szerzyć będą wśród Polaków roz
sianych po całym świecie ducha zgody i 
initości oraz świadomość potrzeby peł-
hego zjednoczenia dla sprawy polskiej, 

WIADOMOŚCI SPOŁECZNE 
gdyż uważają, że jest tylko jeden po
dział na emigracji: na tych, którzy wal
czą o Polskę i na tych, którzy od tej 
walki odchodzą. 

8. Głosić będą, że emigracja — gdzie
kolwiek si; znajduje — musi być emi
gracją polityczną, w przeciwnym bowiem 
razie, gdyby nią być przestała — straci
ła by sen3 swego istnienia. 

Zjazd zakończył się zbiorowym od
śpiewaniem Roty. 

Nowym władzom Związku Rezerwis
tów i b. Wojskowych we Francji życzy
my dalszej, równie wytrwałej i rzetelnej 
pracy jak dotychczas — dla dobra •*.-
wy polskiej. T. Plom. 

POLSKA MATURA W LICEUM W LES 
AGEUX 

Tegoroczna sesja letnia egzaminu doj
rzałości w polskim liceum w Les Ageux 
we Francji odbędzie się w końcu maja 
i w ciągu czerwca br. w następując* 
terminach : 

Egzamin wstępny — dla hospitantów 
eksternów od 29 maja do 3 czerwca i 
obejmie następujące przedmioty: religię, 
filozofię, biologię ogólną, geografię Pol
ski, Francji i ogólną gospodarczą, dru
gi język obcy (angielski lub niemiecki) 
oraz — dla humanistów chemię, a dla 
liceum typu matematyczno-fizyczne, i 
geometrię wykreślną i mechanikę. 

Egzamin pisemny — dla wszystkich 
kandydatów — w dniach 9 czerwca do 13 
czerwca włącznie; egzamin obejmie 4 
wypracowania — z polskiego, francus
kiego, matematyki i fizyki (oraz łaciny 
— tylko dla humanistów). 

Egzamin ustny — dla tych kandyda
tów, którzy zdadzą pomyślnie dwa po
wyższe egzaminy, odbędzie się w dniach 
od 17 do 20 czerwca. 

Podania hospitantów eksternów przyj
mowane będą do dnia 25 maja włącznie. 
Szczegółowe informacje udzielą na żą
danie sekretariat liceum — za nadesła
niem znaczków pocztowych. 

Uroczystość zakończenia roku szkol
nego odbędzie się w dniach 24, 25 czerw
ca. Rekolekcje — od 26 do 29 czerwca. 
W dniu 29 czerwca młodzież odjeżdża do 
domów. 

Dyrekcja Liceum Les Ageux 

WALNE ZEBRANIE KOŁA SPK 
PARYŻ 

W dniu 23 kwietnia w Domu Komba
tanta w Paryżu odbyło się walne zebra
nie członków paryskiego Koła SPK. Obra
dom przewodniczył A. Baranowski, sek
retarzował A. Trautsclt. 

Prezes Domański złożył ogólne spra
wozdanie, skarbik Kossowski sprawozda
nie finansowe. W imieniu komisji rewi
zyjnej złożył sprawozdanie I- Micha-
chałowski, zakończone wnioskiem o u-
dzielenie ustępującemu zarządowi abso
lutorium z podziękowaniem. 

W dyskusji zabierali głos Paczyński, 
Serafiński î Szulc. Odpowiadał Domań
ski. Wniosek komisji rewizyjnej został 
przyjęty jednogłośnie. Nowe *ładze Ko
ła zostały wybrane przez aklamację. Pra-
zesem został S. Domański, sekretarzem 
B. Bratkowski, skarbnikiem J. Kossow
ski, referentem kulturalno - oświat. J. 
Nomarska. Komisja Rewizyjna: A. Theu-
er — przewodniczący, M. Michałowski i 
K. S za bełski — członkowie. Sąd Koleżeń
ski: H. Kierzkowski, J. Jaklicz, S. Pa
czyński, T. Parczewski, J. SerafińsH A. 
Tokarski, G. Tysowski. 

Po uchwaleniu budżetu na rok 1961 i 
omówieniu działalności na rok przyszły,. 

zebranie, które odbyło się w serdecznej NIEMCY 
atmosferze koleżeńskiej, zostało zakoń-
czone podziękowaniem dla Przewodniczą
cego. 

NA AKCJĘ POMOCY CHORYM 
W KRAJU WPŁACILI: -

Kpt. J. Jaworski 4013 L. S. Co 48,50 
NF ; Por. Powroźnik 4088 L. S. Co 50,00 
NF. 

PODZIĘKOWANIA 
Otrzymaliśmy dalsze listy z Kraju z 

prośbą o pomoc. Treść niektórych poda
jemy niżej. 

Proszę mi wybaczyć — pisze J. W. z 
Torunia — że dopiero teraz składam na 
ręce Panów jak najserdeczniejsze podzię
kowanie za otrzymaną przesyłkę z le
karstwem (Prednison), oraz za otrzyma
nie via Dania cytryny i pomarańcze. Po
wodem tej zwłoki były komplikacje w 
chorobie matki. Jestem niesłychanie 
wdzięczna za okazaną mi pomoc. Istnie
nie takiego ośrodka jest wprost nieoce
nionym dobrodziejstwem. Dziękuję z głę
bi serca. 

e 
Chcę bardzo serdecznie podziękować 

Panom — pisze Z. S. z Łodzi — za otrzy
mane lekarstwa. Zażyłam je i pomogły 
mi skutecznie. Cierpię bardzo na silne 
bóle głowy i zawroty. Przeszłam operację 
lewego ucha. Nerwy moje na wyczerpa
niu. Chodzę do lekarzy, lecz lekarstwa 
ich nie pomagają. Choć mam dopiero 30 
lat, jestem tak schorowana, żc czuję się 
jakbym miała 70. Przesyłam Panom w 
załączeniu opis choroby dokonany przez 
lekarza i błagam o pomoc. Zawsze myślę 
i modlę się za osoby, które mi pomogł-' 
i !ą dla mnie tak bliskie. 

SZWAJCARIA 

KOŁO Z.D.S.P. — SZWAJCARIA 
15 kwietnia br., odbyło się w Hotelu 

Landhaus w Herisau, Walne Zebranie 
Kr1 żołnierzy 2 D.S.P. Szwajcaria, któ
re zagaił prezes Witkowski, odczytując 
również nadesłane życzenia. 

Płk. dypl. Henryk Konas, wygłosił prze
mówienie o celach pracy emigracji, pod
kreśl, jąc konieczność skupienia wysił
ków w organizacjach najbardziej żywot
nych, po czym .udekorował „Medalem 
Wojska" jednego z członków Koła 2. D. 
S.P. 

Przewodniczył kpt. Mieczysław Kóć-
win. Obszerne i wyczerpujące sprawo
zdanie, które obejmowało wyniki pracy 
za okres jednorocznej kadencji złożył 
prezes St. Witkowski, a po sprawozda
niach i udzieleniu absolutorium, wybra
no nowy Zarząd. Prezesem został w dal
szym ciągu kol. Witkowski, wicepreze
sem kol. Głowacki, sekretarzem kol. Bar-
decki a skarbnikiem kol. Bienia.. Do Ko
misji Rewizyjnej wybrano: T. Węgrzy-
ne1: jako przewodniczący a kol. dr Gołaś 
i kol. Zygmunt jako członkowie. Sąd Ko
leżeński: Major. dypl. W. Krzyściak jr. 
ko przewodniczący a koledzy kpt. Mie
czysław Koćwin i kpt. Stopyra jako 
członkowie. 

Po zebraniu, odbyła się uroczystość: 
„Wspólne Święcone", na której po od
prawieniu modlitwy i poświęceniu stołu 
wielkanocnego przez ks. Franię oraz od
czytaniu listu pasterskiego ks. arcb. Jó
zefa Feliksa Gawliny, odbyło się skła
danie wzajemnych życzeń. 

St Witkowski 

KOMITET WYSTAWY — SPRZEDAŻY 
DZIEŁ SZTUKI LUDOWEJ 

UCHODŹCÓW 

We wrześniu 1961 r. będzie urządzana 
Wystawa—Sprzedaż dzieł sztuki ^udo-
wej w Monachium. Organizację przepro
wadzi „Adoption Committee for Aid to 
Displased Persons"; Celem wystawy: 

1. Przypomnieć opinii publicznej że 
problem uchodźcy nie jest jeszcze rozwią
zany, 

2. Ułatwić uchodźcom sprzedaż swych 
prac, 

3. Pokazać najszerszym kołom publi
czności prace artystyczne w różnych ga
łęziach sztuki ludowej, różnych narodów 
oraz wartościowe wyroby rękodzielnicze. 
W ten sposób zainteresować firmy hand
lowe i uzyskać zamówienia na przysz
łość. 

Wskazane są: hafty, wyroby dziane i 
tekstylne o motywach narodowych, tło
czenia i wyroby ze skóry, rzeźby wyroby 
z drzewa, mozaiki, ceramika, prace ma
larskie, rysunek, sztychy i inne prace. 

Uchodźcy, którzy mają zamiar wziąć 
udział w Wystawie, proszeni są o rgło-
szenie listowne lub osobiste w ACADP 
— adres jak niżej — podając równocześ
nie jakie prace chcieliby wystawić, ich 
rodzaj i ilość, cenę sprzedażną. 

Sekretariat Organizacyjny 
ACADP, Munich 27, Possart sU". 9/3 

BELGIA 

NOWE WŁADZE SPK W BELGII 

Mszą św., odprawioną przez ks. rek. 
Kubsza, oraz okolicznościowym kaza
niem, rozpoczęto w Brukseli tegoroczne 
walne zebranie oddziału SPK. 

Na przewodniczącego obrad powołano 
Stanisława Lisa, delegata Zarządu Głów
nego SPK w Londynie; asesorami byli 
Lebelt Zajdenbajtel, sekretarzowała J. 
Pomorska. 

Z zaproszonych gości życzenia składa
li: S. Lis (Zarząd Główny SPK), J. I rob-
nik (Egzekutywa Zjednoczenia Narodo
wego), E. Pomorski (Macierz Szkolna 
Wolnych Polaków w Belgii), J. Pomor
ska (Związek Polaków), St. Merło (Ko
mitet Imigracyjny), W. Żukowska (Zjed
noczenie Chrześcijańskie), E. Zajdenbaj
tel (I Dyw. Pancerna), W. Halska-Kos-
tek (Stow. b. Wojskowych). 

Wyczei'pujące sprawozdanie z działal
ności ustępujących władz złożyli: . rezes 
W. Drozdowski, sekretarz J. Pomorska, 
skarbnik W. Kułaczkowski i referent kul
turalno- oświatowy J. Czerkowski. Serię 
sprawozdań zakończył A. Szejnach, prze
wodniczący komisji rewizyjnej. 

Sprawozdania i ożywiona nad nimi dy
skusja wykazały, że zarząd miał w roku 
ubiegłym poważne osiągnięcia, jak rów
nież drobne niedociągnięcia, uwłaszcza 
na odcinku kontaktów z terenem. Z dys
kusji niezbicie wynika, że SPK odgry
wa w Pelgii rolę bardzo doniosłą. 

W wyniku wyborów do zarządu weszli: 
W. Drozdowski — prezes; M, BaduT —• 
sekretarz; J. Tomaszewski — skarbnik; 
J. Czarkowski i J. Kułaczkowski — wi
ceprezesi, W. Dehnel, S. Lebelt, J. Gop-
pold i F. Szlachta — członkowie. 

Komisja Rewizyjna : St. Merlo — prze
wodniczący; St. Bieńczycki, dr. E. Po
morski, H. Mydlarz i W. Halska-Kostek 
— członkowie. Sąd Koleżeński: E. Zaj
denbajtel — przewodniczący; Bagiński, 

Józefiak, Koperniak i J. Pomorska — 
członkowie. 

W wolnych wnioskach uchwalono m. in. 
hołdowniczą rezolucję dla ks. kard. Wy
szyńskiego za jego nieugięte stanowis
ko w obronie religii w Polsce, oraz żoł
nierskie pozdrowienia dla gen Andersa. 

W. W. 
W. BRYTANIA 

ZJAZD KSIĘŻY B. WIĘŹNIÓW 
DACHAU 

W 16-tą rocznicę uwolnienia z nie
mieckiego obozu koncentracyjnego Da
chau, gdzie w czasie ubiegłej wojny prze
bywało 1780 polskich kapłanów, a nar-
ło 868 — odbył się w dniach 25 i 26 kwie
tnia br. w Polskim Ośrodku Duszpaster
skim w Leicester, doroczny zjazd księ
ży polskich b. więźniów, stanowiących 
prawie jedną piątą kapłanów polskich, 
pracujących n . terenie W. Brytanii. 

W zjeździe uczestniczyli księża: L. 
Czapski, T. Gaik, J. Gołąb, F. Kamiński, 
K. Krzyżanowski, E. Chowaniec, M. Ma
jewski, M. Bardel, oraz miejscowy dusz
pasterz polski ks. A. Murat. 

Zjazd rozpoczęto odmówieniem różań
ca, części ' desnej za duszę śp. zmarłych 
kolegów w obozach kaźni — w kaplicy 
Sióstr św. Pawła. Uczczono również pa
mięć zmarłych ostatnio duszpasterzy 
polskich, śp. ks. S. Paraszewskiego i śp. 
ks. A. Basiuka. 

W drugim dniu zjazdu w kościele św. 
Krzyża, księża odprawili Msze rw. 
dziękczynne. A o godzinie 11-tej ky. F. 
Kamiński odprawił uoczystą Mszę Św., 
po której odmówiono litanię do św. Jó
zefa. Razem z księżmi modlili się roda
cy z polskiej parafii Leicester, którzy na 
apel swego duszpasterza, chętnie i po
nad liczbę zgłoszeń, ofiarowali nocleg 
dla przybyłych księży. 

W przyszłym roku podobny zjazd od
będzie się w polskim ośrodku duszpas
terskim w Bradford. 

LEEDS 
Obchód 3 Maja 

GDZIE JESJESMY -  CO ROBIMY? 
Jerzy Stanisław Jasiński, adwokat z 

Wapzawy, kapitan audytor 2 Korpusu, 
posiada hurtownię lekarstw we Florencji 
i jest komendantem miejscowej placówki 
SPK, oraz przewodniczącym Sądu Kole
żeńskiego SPK w Italii. 

• 
Mieczysław Zgorzelski, kapitan 2 

Korpusu, osiedlił się nad Morzem Ligu
ryjskim w Alassio i prowadzi tam biuro 
handlu nieruchomościami. 

• 
Romaa Szenwic z Wydziału Propagan

dy 2 Korpusu jest adwoktatem Sacra 
Rota Romana przy Watykanie i sekre
tarzuje od wielu lat SPK w Italii. 

• 
Bronisław Czarnocki, oficer 5 Dywizji 

Kresowej, osiedlił się w Wenecji, gdzie 
administruje majętnościami swej mał
żonki. 

» 
Stanisław Koźmiński, sierżant rachun

kowy Kompanii Transportowej 2 Korpu
su, po powrocie z Argentyny, osiedlił się 
we Florencji i pracuje w firmie ekspor
towej dra Dracha, również Polaka. 

Inż. Stanisław Morawski, mjr. 11. Ba
talionu Łączności, jest jednym z kierow
ników PCA-Radio w Londynie. 

• 
Tadeusz Rzetelski, przed wojną stu

dent seminarium duchownego, więzień 
obozów niemieckich, osiedlił się z rodzi
ną (żona i troje dzieci) w Blacktown w 
Australii, gdzie pracuje w kolejnictwie. 

O 
Adam Bajorek, sierżant Brygady Kar

packiej, pracuje w Rochdale w fabryce 
plastyku, gdzie jest magazynierem. 

O 
Janina Wysocka, nauczycielka szkół 

polskich v Persji i Indiach, jest kierow
niczką szkoły polskiej w Bradford i pra
cuje w laboratorium produkującym le
karstwa. 

» 
Marian Staniszewski, podoficer 2 Kor

pusu, osiedlił się w Slough, gdzie pracu
je w dużych zakładach mechanicznych. 
Jest czynny w ZRRP i SPK. 

e 
Inż. Lech Kowalski, oficer 6 Pułku 

Pancernego, jest czynnym działaczem 
SPK i Str. Narodowego, po wieloletnim 

pobycie w Huddersfield, przeniósł się os
tatnio na nową pracę do Carlisle. 

• 
Henryk Szewczyk, podoficer 2. Korpu

su, osiedlił się w Dewsbury, gdzie szcze
gólnie w okresie początkowym był czyn
nym działaczem SPK. Pracuje w fabryce 
koców. Może o sobie powiedzieć, że od 20 
lat jest stałym czytelnikiem „Or.a", 

O 
Napoleon Puć, wychowanek polskiego 

Gimnazjum Technicznego w Anglii, ma 
dobrze prosperujący sklep na rynku w 
Keighley. 

m 
Stanisław Polański, oficer 2. Korpusu, 

inwalida wojenny, prowadzi w Notting
ham .sklep spożywczy. Jest czymr i 
działaczem PSL (Odłam Jedności Naro
dowej) i prezesem inwalidów w swoim 
ośrodku. 

• 
Kazimierz Ropka z 1 Dyw. Pancernej 

prowadzi w Shipley zakład radio-techni-
czny. 

9 
Franciszek Jaceniuk z 2 Korpusu o-

siadł z rodziną w Todmorden, gdzie pra
cuje jako operator w fabryce śrub. 

Uroczysty obchód święta 3 Maja w 
Leeds rozpoczęto od solennej Mszy św. 
i podniosłego kazania ks. dziekana Hen
ryka Czornego o miłości ojczyzny. 

Na akademii zorganizowanej przez na
rząd Koła SPK w St. Martins Hall ra-
brakło miejsc siedzących, gdyż przybyło 
ponad 300 osób. 

Obchód zagaił prezes Koła p. Bolesław 
Ogrodnik. Następnie w paru słowach 
zwrócił się do zebranych ks. dziekan H. 
Czorny, a przemówienie okolicznościowe 
o historycznym znaczeniu konstytucji 3 
maja i aktualnych zadaniach emigracji 
wobec kx-aju wygłosił przybyły z Londy
nu prezes SPK p. Stefan Soboniewski. 

Część oficjalną uroczystości zakończy
ło wręczenie honorowych odznak SPK za 
pracę na polu oświaty polskiej: złotej — 
ks. dziekanowi H. Czornemu i srebrnych 
— p. Zofii Sołtysikowej, wieloletniej kie
rowniczce szkoły polskiej oraz p. Zdzi
sławowi Czajce, jako jednemu z założy
cieli tej szkoły. 

W części artystycznej dwie grupy dzie
ci szkolnych odtańczyły w barwny h 
strojach ludowych „Krakowiaka" (klasa 
II) i „Oberka" (stylizowany w wykona
niu starszych dziewczynek) a 6-letni Ma
rek Napora * pięknym historycznym 
mundurze ułana ks. Józefa, deklamował 
z brawurą zgrabny i dowcipny wiersz 
„Mały wojak". 

Następnie Zespół Artystyczny inż. "t, 
Polankiewicza dał obrazek humorystycz
ny „Sąd" (wykonawcy: panie — Zofia 
Kropidłowska i Eugenia Połnik, panowie 
— W. Mierzejewski, S. Chmielewski, T. 
Kugier i Z. Łachut). Sylwana Paluch i 
Krysia Kropidłowska dały występ forte
pianowy. Tenor Tomasz Kugler wykonał 
pieśń „Moja Ojczyzna" i w duecie ze 

Stanisławem Chmielewskim* baryton) 
pieśń ,;Moja kraina". A cały zespół w 
strojach ludowych wystąpił w pieśniach 
„Kukułeczka" i „Wyleć orle". 

Występy zapowiadał p. Wacław Sie
licki. 

Pomysłową i efektowną dekorację sce
ny wykonał p. Wacław Sieńko. 

Zbiórka na fundusz Polskiej Macierzy 
Szkolnej dała £15.19.0 (z czego £9.2 0 na 
sali podczas akademii). 

Uioczystosć zakończono zbiorowym od
śpiewaniem hymnu narodowego. 

LONDYN 

300 LAT PRASY POLSKIEJ 
Staraniem Związku Dziennikarzy R.P. 

odbędzie się we czwartek 18 maja o ; o-
dzime 17.30 w sali Ogniska Polskiego 
uroczysty wieczór z okazji 300 LAT 
PRASY POLSKIEJ. 

Przewodniczy dr Zygmunt Nowakow
ski, który będzie mówił o dziejach i tra
dycjach prasy polskiej. Wojciech Wasiu-
S'"10™. b^zie o prasie w okresie 
Niepodległości, Wacław Zagórski o pra
sie konspiracyjnej w czasie Drugiej Woj-
nyira ,rei: a Aleksa"der Bregman 0 

prasie dzisiejszej na emigracji i w kra
ju. Wstęp bezpłatny. 
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\Y ni° pili cierpkie, palili tanie papierosy i słuchali wy- TEODOŻYA LIS1EWICZ 
wodów Calu o abstrakcjoniźmie, wypowiadanych stylem te
legraficznym. Twarz miał bladą, wąską klatkę piersiową, a 
głos niski, donośny, więc huczał nim jakby z głębi blasza
nego dzbanka. 

Potem światło zgasło, bo gospodyni dla oszczędności za
mykała prąd po jedenastej. Na.dine zaczęła szukać świecy, 
ale nie mogła znaleźć; potoczyła się gdzieś widocznie pod 
tapczan, a może już nie ma? W mansardzie zaczął narastać 
blady kolor nocy; niebo, w miarę oswajania się wzroku, na 

/M«n )A T AY> rvrłł ontui » JL Î _ * 1 t» . •» « • . -

DZIURA W DACHU 
O P O W I A D A N I E  

nie istnieć. Nie będzie odbioru. Koniec Wciąż przy tym 
patrzył w gwiazdy, 

3) nie był potrzebny. Początkowo sam nie wiedział skąd i dla
czego znalazł się również Mahôt, uczeń niezmiernie zdolny, 
któremu ostatnio poświęcał niemal każdy wieczór. Lecz jali 
się narodził, vak zmarł gwałtowną śmiercią. „Tylko nie łżyj, 
rozumiesz?" - Nadine powiedziała krótko.. Oczy jej przy tym 
pociemniały, co nigdy się jeszcze nie zdarzyło. Była Fran
cuzką, ale więcej zostało w niej z matki, prostej dziewczyny 
gdzieś spod Aranjuezu, aniżeli z ojca, wędrownego kramarzą 
z Rouen. 

Rano malowała. Dziwił się skąd bierze siły, by po nocy 

nikt nie chciał się przyznać, by nie narażać się na kpiny. 
Victor znów spojrzał w górę. Przez brudne szyby ujrzał 
błyszczące, zamazane punkty. Ich wzorowego ładu nic od cza-

bierało tonów »m Mniejszych. Każdy" to otauwal, fidni kJ?r0" f'8utkl, w JjTïi„4fjD,L„beZUSt^n* **• zazwycz.] do Świtu. Mad po em po kilka (rodzin 
nikt nie chciał sie knotS za czymś, czego nie umiał określić jasno, a dlaczego __,v ;,faludze wiedząc i# fcJrTJ»L ™Ji JL -TT 

stworzył własną terminologię „l'immensité du petitisme", wy- - . ..... j.., . . l "a me nia w*-en" 
rażał w ascetycznych twarzach wielkości ziarnka fasoli, w j • • A + • Çicho do pracowni wyglą-

— . " • . -- *; louu mc U U cłh- kształtach wvfiacrnio+vrh iiciekaiacvch wrwv* n daJ?cej o tej poize jak nora zbiedzonego potępienia. Stary 
su pierwszych pokoleń gwiezdnych nie zdołało zmienić. Ale niTtS ZJ^CZL wygnieciony^ tapczan, dwie brudne szmaty i koc stale ' 
o Tilly już nie myślał. Gwia&b^ w tej Awili równie ^y^ owadów. Mimo tłumaczenia kolegów, że ^ Wdać jak slï«buàSa tZsS 
odległe jak fakt, że jakaś Tilly istnieje. Przy stole czuł tyl- l ̂  \ wypowiadanie wzlotów ducha wyszły sob Nie ,a si nie c2esa} n bluzkę T spodnte 
ko Nadine. W doh> ^ ««JAJL -luz z mody. nie przestawał rzezbić po swojemu. Miał nawet „DVt^ało _ „„ P° / 

na zie-
za 

. . .  -  - -  -  -  -  s t a i e i r o  o a u i o r r p  a n r v k - w a r z a  7  r u e  d p  M a d a m e  W t ó w  i m »  n a k ł a d a ł a  n i e  w i a d o m o  p o  c o  k i t e l  i  m a l o w a ł a .  W  k ą c i e  b r u d -
tim "° dTO' tey zaled" dawanego fieurki jako okazy sztuki siamskiej. Nad™ po! "SSdi'S.'S' "d^T ' 

wie. Memy zaczął śpiewać. wiedziała raz, że fisurki Vérona wywołuj, w niej ból fizycz- ÏÏ P°nc!0.chy. •?" l"'"] skaniftkaii.e do paty. Wszys-
Minęła godzina, może więcej - obojętne. Żarzyły się tyl- ny, jaki wywołuje czasem niespodziany widok barwy, albo T d?ch.^ził.° do Callo> Veron> czy Gi-

ko papierosy 1 ten, którego palił Roquin, przy każdym po- świeżo rozkwitłego kwiatu, co zresztą też jest przesądem, r°U? -° 1 S'? zasadmczo w sprawach sztuki, tu byli 
ciągnięciu ukazywał piersi Suzette, bo zdjęła już stanik, ale w zasadzie istnieje; że ogarnia ją wtenczas chęć dopeł- Zfip fu 
W nag ym błysku różowego zakola wyłaniały się z mroku nienia czegoś, co nie jest dopełnione, mimo że się stało, a 
jak dwie miedziane czarki. Potem Mémy przestał śpiewać, od czego pęcznieją jej gruczoły w piersiach, 

ryn P7ol 1 A tirwi ńr. ~ ...— ' Tl _ 1 i.i. j._. . ... 

Gdyby artysta zaprzątał sobie głowę tym, co go otacza, 
myśl twórcza została by w nim zabita. Wizja, w chwili na-

więc zaczęli o tym, że się marnuje. Bo pod zarośniętą twa- Teraz cicho, jakby przepraszając, Véron zaczął tłumaczyć, ™ 1 k YC ^°'f ™ g°rąC°' inM2e] °dle?t 

rzą siedział bezsprzecznie talent świeży, oryginalny, tylko że Callo myli się, bo wieczność istnieje. Jest to błysk nigdy 7 y y. Mtmy ,ySZą<: jakieŚ tony wplenv zac^ł S1? Z°h6> 
nie znalazł jeszcze właściwego wyrazu. Dlaczego nie szuka? nieustający. Oślepia, odbiera poczucie czasu, jak każda moc t0 T™ • y *koiSczył' tony dawno ^ umilkły• strefa twór" 
Szkoda czasu - zamiast Mémy odpowiedział Callo. Jeżeli świetlna, i trwa. Że myśl nie jest zależna od ludzi, bo znaj- CZa

J,t° nieus,tafn'e Powalająca się masa, olbrzymi, nieupo-
jest, samo przyjść musi. Można czekać latami, a wystrzeli duje się poza materią, a co znajduje się poza materią jest rz^dkowany kaMoskop. Dzwięczy, śpiewa, barwi się i pełno 
nagle, choćby w ostatnim roku życia. Wszelka nauka to duchem. Gdyby nie było duszy, nie byłoby sztuki i bezustan- ™ nim lmii. Podchodzi czasem tak blisko, że fragment ja-
przestarzałe metody. Zabija indywidualność. nego szukania drogi do jej wyrażenia; nie byłoby linii krzy- klS 

1
m0Z"a 2 mego. wrydl"ZeĆ- Wtenczas nie ma czasu do na-

Suzette poskarżyła się, że w mansardzie nie ma czym od- żujących się na płótnie, ścierania się barw, ani bolesnych U'f ,SZy' °.CZy. 1 mys n?USZa ™.ze czuJ116* Przy ta-
dychać, Mémy otworzył okno, wnrost na niebo. Zamilkli, wi- tonów w muzyce. kim stał.ym ftrazowamu ?ie, r"f2na fbie sprzątać 
dząc bezpośrednio gwiazdy. Przez okienko podparte złama- Nadine nagle zacisnęła palce na ręce Victora i powiedziała, ®PJawał™- <ny nie zwânj. nn ,, u uią dnia codziennego My-
nym pędzlem, do mansardy zaczął spływać oddech nocy. że wieczność to niepamięć, świadomość chwili bez pamięci ^ 'Jf° .i6' ?°1Zą 6 niec S1? ym zajmUją uy 0 myś" 
Każdy odczuwał chłodną obecność gwiazd i każdy był pod tej, która właśnie mija. 1 ,zp 0 nej" . . 
ich urokiem, ale wciąż nie chciał się do tego przyznać. Mo- Victor zapomniał już o dziewczynie imieniem Tilly. Czuł A„- ! y pi ZCC odzi.a niedawno grypę 1 pani Lebrun odwie-
że dlatego Callo powiedział, że to jest właśnie ta odwieczna Przy sobie tylko ciepło Nadine. O smażonym tłuszczu i nie- cf^f.Zy Ją p\, °w zac^w^ U- 2,zkosz pa iizeć to 

szmira, której ulegają wszyscy artyści nieświadomi swego mytym ciele też zapomniał. J u a Txlly na rozowej po-
posłannictwa. Pozbawione kręgosłupa jednokomórkowce, pry- Późno w nocy wchodząc na palcach do swojego pokoju, po- „• f? \ Ja ? Ulze '• co, za porzą ek. Ani jedna 
mitywy uważające elementy natury za jedynie skończony myślał że dobrze jest być wolnym. O tej porze żaden Fischer Z g Z1^ nie p°winna' fz ścierany dwa 
wyraz piękna. Zadaniem artysty jest przedstawienie prawdy, nie był już potrzebny. Ł 11 u TT t0' .przypomniał. .biellz" 

r^«jeStr° t0'.W C0 
n7fZ^ Bu

t
jda- PraW; I UDZIE jako typ wyższy, rozmnażają się generatywnie, na różowej powłóczenie wydał™ oVa'Iaj" & 

? J .S 16 ' .T. 00 Z110 ^ierZf'i a eso ar ys a powi- L a że należą przy tym do obcopylnych, rodzina odgry- Nadine zupełnie niespodziewanie odkładała paletę i spog-

wTrnczasZemeoże
WcoT b1ę̂ zie zTysztukia °Gwiazdy na' pSad W&  ̂owadów-. Zacẑ ł si! wi«c okre3 wizyt, zaproszeń i lądając na płótno, mówiła: merde. I teraz zależało, czy twarz 

wtenczas może coś będzie ze sztuki. Gwiazdy na przykład. reWanzow. Organizacja mająca doprowadzić do legalnego jej płonęła jakby kto światełko rozniecił pod przykrywą z 

SSS^ini;:yp2n,r^;łT są tyfko złudze- przeniesienia pyto z gatunku Lebrun na znamię z gatunku rdzawego alabastru, czy też ściągnęła się nieprzyjemnym 
zalczej wyobiazni mogły podsunąć nowe. A są tylko zludze Frenay, wywoływała bunt w Victorze. Co rana budził się z grymasem i wyrok „merde" padał po raz drugi. Ostatnie 
mem; aronią wobec imag.nacyjnego ducha. Ich reklamowe mocnym postanowieniem zerwania zacieśniającej się wokół powtarzało się to coraz częściej! lecz nie w związku z pracą! 
błyski me lepsze od bulwarowych neonów; me istnieją. Ale nieg0 sieci j popołudniu doznawał porażki. Armia ôkupacyj- Victor od dłuższego czasu nie przyniósł żadnego wiersza G?y 
coz, ludziom to wystaicza. Klasyczny przykład sugestii. na par}a tymczasem naprzód spokojnie i planowo. Zagarnia- coś napisał, zwykle szedł do niej i wtenczas zaczynało się 
Prawdziwy artysta powinien wiedzieć, że me ma błysków; jąc coraz większe połacie> uderzała w punkt najsłabszy _ poznawanie, chciwe chłonięcie barwy słów, szukanie lepszej 
jest mateiia o konsystencji moze navvet cięzszej aniżeli glob podświadome uszanowanie konwenansu. Bunt Victora był formy — smaki i esencje. Kończyło się to albo zapadnięciem 
ziemski. Mówiąc to, oczu od gwiazd me grywał 1 wyraz więc tyłko myślowy a reakcje zawsze spóźnione. Po prostu obojga w ekstazę radości twórczej, wyrażającej się w odrzu-
twarzy miał natchniony. Był kiedyś na scenie ale rzucił ją zapominał o nich i kiedy wreszcie się orientował, już Leb- ceniu wszelkiej materii stojącej na przeszkodzie zespoleniu 
dla poezji. Victor niestety wierszy jego nie lozumiał. run, układny syn, wnuk i prawnuk ustalonego programu, się dwuch dusz płci odmiennej, lub też rozlegał się śmiech 

Wtenczas milczący dotychczas Véron zapytał nagle co to wchodził w akcję. W mansardzie równie prędko zapominał podobny do rżenia: zamiast latać jak z piórkiem usiadłbyś 
jest wieczność? Callo dla namysłu zaciągnął się mocniej pa- o Lebrunie. I tu i tam była pełnia chwili. Może być, że trochę i napisał coś lepszego. Poczem następowało oznajmie-
pierosem i powiedział, że głupstwo, że nie ma wieczności, wieczność to zapomnienie. nie, że zdechnąć można z głodu, co zresztą miało miejsce tak 
Jest tylko myśl ludzka. Gdy ludzi zabraknie, myśl przesta- Do Nadine wpadał teraz rzadziej i o porach kiedy Fischer w pierwszym jak i w drugim wypadku. (D, c. n.) 

1 

KRZYŻÓWKA NR 415/61 
Pionowe: 2) nie ma go bez przyczyny; 

3) pieniądze (wspak); 4) wakacje 
(wspak); 5) część dawnego stroju woj
skowego; 6) i 20) nie pamiętasz kiedyś 
nim był; 8) z królewskiego rodu najzna
komitszy ze świniopasów; 12) prymityw
na broń; 13) zmora; 17) w wojsku i cy
wilu zawsze pożądany; 18) statek rybac
ki; 19) instrument muzyczny (wspak). 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
NR. 406/61 

Poziomie: 1) proch, 4) szmat, 6) ob
żartuch, 7) i 10) Katowice, 9) i f) 
stawka, 11) i 15) Gioconda, 18) samo
warek 20) ryt, 21) sęp, 22) Gandav 1, 
23) i 25) Atlantis. 

Pionowe: 1) plotka, 2) hoża, 3) pary
tet, 4) Srul, 5) topiel 8) Triest, 11) in. 
deks, 12) Sarmaci (wspak), 13) pokrywa, 
16) furtka, 17) cyprys, 19) widok. 

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem doktora 

praw 
S. OLŚNICKI 

Tłumacz przysięgły przy sądach 
francuskich 

106, Kue Jouffroy - Paris 17-e 
Metro Wagram 

tel. WAGram 88-t»l 
TŁumaczenia urzędowe do ślubów, na-
turalizacji, sprowadzania rodzin i t. d. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i 

karne we Francji i w Polsce. 
P e ł n o m o c n i c t w a ,  

D.S. GUNSTON.FASO! 

godz. przyi 
9,30 • 6 

W soboty: 

9,30 • I pp. 

Okulary 
okulary do Polski 

okulary słoneczn 
naprawy 

21» KEWSIKCTON HIGH STREET, LONDON. W. 6. 

Znaczenie wyrazów 

Poziome: 1) ozdoba, błyskotka; 7) cza
sem leczy; 9) choć z łaciny pochodzi, był 
przed wojną w Polsce papierosem a w 
ogóle jest rzadki; 10) po nim poznajesz 
podłoże; 11) niesie, się szeroko i dal'ko; 
14) i 15) jeśli chodzi, to przestaje nim 
być; 16) u kobiet najczęściej malov ane; 
18) uroczysty dawny strój z Polski; 21) 
dbający o wygląd; 22) plama; 23) prze
śladowanie polityczne. 

SZYBKO I TAMO 1 

Biuletyny, ulotki reklamowe 
druki jedno i wielobrawne 

wykonują 
ZAKŁADY GRAFICZNE 

GRYF Printers (HC) Ltd 
171, Uattcrsea Church Rd., 

LONDON, S. W. 11. 
Telefon: BAT 0879 

J A N  B A K  
9, CHAR1.EV11.LB RD., LONDON, W. 14. 
(Obok st. kol. podz. West Kensington) 

POLSKA AGENCJA KUPNA-SPRZEDAŻY DOMÓW, MIESZKAŃ, 
HOTELI, SKLEPÓW i BIUR. 

Załatwia POŻYCZKI HIPOTECZNE NA LONDYN I PROWINCJĘ. 
Wyjeżdżającym za granicę załatwia szybko sprzedaż. 

Biuro czynne od 9 rano do 6 wieczór. 
Proszę zgłaszać domy do sprzedazy. 

Tel.: FULham 9008. 

Wzmacniajcie nemy i oczysz
czajcie krew, a będziecie cieszyć 
się zdrowier i wzmożoną dzia

łalnością do pracy1 
Wyciąg z życiodajnych gruczo

łów zwierzęcych 

KALEFLU1D 
Używanie naszego preparatu po

lepsza stan zdrowia w sposób 
bardzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji ner
wowej, zmęczenia, wyczerpania, 
zaburzenia i starości. U kobiet 
również w wieku przejściowym. 
W sprzedaży w wielkich apte
kach. Wysyłamy bezpłatnie w ję
zyku polskim przepisy używania. 
Laboratoire B. KALEFLUID 

FRANCJA 
66. Bld. Exeimans, Paris 16-e. 

CZYTAJ KSIĄŻKĘ POLSKĄ 

POLACY WE FRANCJI 
wysyłka paczek do Polski i Rosji 

tylko przez największą polską firmę wysyłkową 

TAZAB LTD. W LONDYNIE 
Firma wyspecjalizowana w wysyłce paczek do dawnych województw wschodnich 
(tarnopolskie, lwowskie, stanisławowskie itd.) i do Rosji, 1 gwarancją dostawy. 

Konkurencyjne ceny, szybka obsługa. 
Paczki żywnościowe, paczki mięsne, angielskie materiały wełniane, bawełniane 

i nylonowe. 

Wszelkie lekarstwa (również na recepty). 

Maszyny dziewiarskie, motocykle. Przebogaty wybór towarów. 

Cenniki na żądanie przesyła, udziela wyjajnjeń oraz przyjqiuje zamówienia! 

ELKA SARL 
20, rue Legendre, Paris 17. 



by rozbudować siły konwencjonalne 
Przymierza Atlantyckiego, a zarzucić 
projekt Eisenhowera nadania NATO 
charakteru „czwartej potęgi atomo-

dobrą administrację wej". Wówczas Niemcy uzyskaliby 
na w tych warunkach dowierzać ofic- i dobre drogi. Rzym był ogniskiem pośrednio wpływ i decyzję w sprawie 
ialnvm opowiadaniom sowieckim o kultury europejskiej i matką innych użycia broni atomowej. Juz chocbj 

•wyczynach Gagarina? stolic w Europie. Słowa to bardzo z tego względu jest jepiej, zeby bro-

W PEŁNI KRYZYSU 
(Dokończenie ze str. 1), 

munistyczną propagandą. Czy moż- wa, cywilizacji, 

wniosek* pesymistyczny, twierdza ją- talultuVa jest zagrożona przez ko- tak jak jest" dotychczas, tylko Stany 
cy, że Rosja istotnie wybiła się na munistow. Zjednoczone. 
czoło w wynalazkach rakietowych, jak Królowa zatem przypomniała pod- Lecz decyzje w tych sprawach bę-
i w lotach kosmicznych. Amerykanie stawowe prawdy, które łączyć powin- dą mogły być powzięte dopiero po 
odczuwali z przykrością przewagę ny narody europejskie bez względu rozmowach Kennedy'ego z gen. de 
rywala sowieckiego na tym odcinku, na uprzedzenia i rywalizację. Tu Gaulle w Paryżu w końcu tego mie-
Obecnv triumf Sheparda przewagę uwaga na marginesie. Polska nie by- siąca. Dlatego to konferencja W spól-
te osłabił. Daje on Stanom Zjedno- ła okupowana przez Rzymian, ale to nego Rynku i obrady NATO nie mog-
czonym szanse dalszych sukcesów w nie znaczy, by znalazła się poza za- }y na razie doprowadzić do ostatecz-
przestworzach. Prezydent Kennedy sięgiem rzymskiej cywilizacji. Do- nych wyników. 
ma zwrócić się do Kongresu o kre- sięgła ją ona później niz Anglię, za 
dyty na dalsze eksperymenty kos- pośrednictwem Kościoła, 1000 lat te-
miczne. Prawdopodobnie Kongres za- mu. Nie powód to, by Polskę wyłą-
chęcony sukcesem Sheparda, przyz- czać z grona narodów Europy za-
na chętnie odpowiednie dotacje, któ- chodniej, które są dziedzicami daw-
rych nie żądała poprzednia adminis- nego Rzymu. 
tracia, kierując się względami rów-

PO tym głębokim oddechu nad 
Tybrem musimy przejść nieste

ty do objawów niekorzystnych, do 
spraw budzących niepokój. Konfe-

DRUGIM objawem pomyślnym by- rencja głów państw Wspólnego Ryn- {^widuje""prywatne szkolnictwo ka
ła wizyta królowej angielskiej ku, która odbyć się miała w maju polickie, waiczy z „imperializmem 

Elżbiety II we Włoszech i Watyka- w Bonn uległa odroczeniu do lipca amerykańskim 
nie. Królowa podkreśliła w Kwiry- z powodu wewnętrznych nieporozu-
nale radość, że przywrócone zostały mień, wynikłych na tle oporu w Ho-
przyjaźń i sojusz angielsko-włoski. W landii przeciw politycznemu scaleniu 
końcu ubiegłego stulecia i na począt- Rynku, według planu gen. de Gaul-
ku obecnego istniała w Europie rów- le'a. Holendrzy uważają, że projekt 
noległość interesów angielskich i ten utrudni jeszcze bardziej przystą-
wloskich w obliczu stałego zatargu pienie Anglii do Wspólnego Rynku. _ uznawany 
niemiecko - francuskiego. Anglia i W Londynie sądzą zresztą, że per-
Włochy usiłowały grać rolę pośred- traktacje o przystąpienie do wspól
ników lub arbitrów między tymi noty europejskiej nie są jeszcze ak-
dwoma przeciwnikami. Klasycznym tualne, a conajmniej nie są pilne. 
przykładem tej sytuacji były układy w w Oslo zebrali się ministrowie 
Locarno z r. 1925, w których Anglia spraw zagranicznych państw Przy- ^,'iè tëgo kraju mogą decydować tyl 
i Włochy poręczyły poiozumienie nie mieiza Atlantyckiego, Obiady po- jego mieszkańcy, nie zaś konferen-
miecko - francuskie dotyczące gra- święcone są głównie sprawom poli- CJ-a państw, mająca zebrać się 
nic nad Renem. Musolim, ciążąc tycznym m. in. kolonialnym. Takie w maju w Genewie. Amerykanie od- chruszczow w "DrzeciVieństwiV~dr> 
Włochy z Niemcami, zerwał z îa- państwa jak Portugalia, Begia, noszą sję nieufnie do planów konfe- amerykańskiego departamentu stanu 
dycyjną linią polityki włoskiej, a na- Francja zgłaszają pretensje do Przy- rencyjnych. Zwołanie konferencji komentuje decvzie o proceduralnych 
stępme uwikłał się w tragiczny za- mierzą Atlantyckiego, a zwłaszcza do uważają zresztą za wysoce „próbie- roZmowach amerykańsko świeckich 
targ zbrojny z Francją i z Anglią, stanów Zjednoczonych twierdząc, ze matyczne". ... ^u a f ...Y. • 

znamienne w czasach, gdy właśnie nią atomową w NATO dysponowały, 

W 

nowagi budżetowej i w ogóle inte
resami ciasno pojętej polityki kapi
talistycznej. 

TYM czasie Rosja komunis
tyczna krok za krokiem rea

lizuje swe plany, Kuba otwarcie 
przystąpiła, według oświadczenia 
Castro, do grupy państw „socjalis
tycznych", czyli komunistycznych. 
Castro powiedział to z okazji święta 
1 maja i zaznaczył, że wybory w ta
kim państwie są zbyteczne. Potęguje 
on jednocześnie walkę z Kościołem, 

i t.d. 

Król Laosu uważa słusznie, że o rzą-

w ten sposób, że nie ograniczą się 
polityczne? Sytuacja udziela im poparcia w ich kłopotach Chruszczow wyzyskując sukcesy one do wymiany zdań na tematy for-
' * . _ . __ _ A komunistyczne w Laosie deklamuje, malne. Oczywiście uwaga ta ma wzbu-

że Sowiety pragną Laosu „niepod- dzić nieufność wśród sojuszników 
ległego i neutralnego". Przypomi- Stanów Zjednoczonych. 
na ją się słowa Stalina, który zapew-

Czy Rzym zatem powraca na swe sojusz ten jest niepełny i że nie 
dawne szlaki 
dzisiaj jest radykalnie zmieniona, kolonialnych. Ameryka natomiast nie 
Europa zachodnia nie jest już głów- chce zmieniać swego antykolonialne 
nym teatrem walk i wzajemnych ry- go stanowiska. 
walizacji. Ponad Europą toczy się Na zebraniu w Oslo amerykański. polityków zachodnich, "że chce 
spór amerykańsko-sowiecki o znaczę- sekretarz stanu Dean Rusk wygło- p0jskj łjWielkiej silnej i ńiepodleg-
niu światowym. Niemcy i Francja nie sił na poufnym posiedzeniu przemó- łe]-« a skończyło się na Polsce jał-
są już rywalami, lecz sojusznikami, wienie, z którego ustępy przedosta- tańskiej. Jest" rzeczą oczywistą, że 
głównymi twórcami Wspólnego Ryn- iy sję do prasy. Z największym na- Moskwa zmierza do opanowania ca-
ku, obejmującego sześć a właściwie ciskiem mówił on o sprawie berliń- }eg0 Laosu> wyzyskując błędy i brak 
siedem państw, do których i Włochy skiej, której wznowienie przez Mos- stan0wczości Zachodu" 
należą. Anglia do Wspólnego Rynku kwę grozi światu nowymi komplikac- Na konferencji 0 'zawieszenie do
nie przystąpiła i patrzy nieufnie na jami. Rusk "oświadczył, ze zawarcie 
plany nadania porozumieniu gospo- przez Sowiety z Niemcami wschodni- . «H -, - n i. 
darczemu państw kontynentalnych mi traktatu pokojowego będzie uwa- 5. 'onioa^a ' t wnios ow. o a IC wmoskow do-
cech wspólnoty politycznej. Czy Wło- żane przez Stany Zjednoczone za zła- "0bnei ®ze m'.in" p' 31 s e ' przyw0 

chy mogłyby lub chciałyby popierać manie poprzednich zobowiązań so- ku trzech ^^ obdarzonych każdy brytyjskiej Labour Party, przema-
angielską politykę nieufności? Moż- wieckich. Prawa mocarstw zachód- prawem veta" Jedn>'m, z tych P61™" wia^c w Nottingham, gdzie twier-

3 MAJA W LEICESTER 
(Dokończenie ze str. 1) 

Na wstępie przypomniał gen. Anders Polsce. Walka z komunizmem jest bez-
historyczne znaczeni© Konsty- pardonowa. W walce o odzyskanie ine-
tucji 3 Maja, której hasłami były rów- podległ sci winniśmy być zjednoczeni, 
ność i sprawiedliwość. Przeszedłszy na- Gen. Anders przypomniał także swoje 
stępnie do okresu po 1945 r„ Generał spotkanie sprzed kilku laty z obecnym 
stwierdził, iż straciliśmy wtedy niepod- prezydentem Kenneiy m, który był wów-
ległość, mimo iż żołnierze polscy bili się czas senatorem. „Dla mnie Polska • po-
na wszystkich frontach — w Kraju i na wiedział na tyiri spotkaniu gen. Anders 
Zachodzie. Mimo przestróg wpuszczono -t° n|e tylko^ Odra i Nysa, ale także 
wtedy komunizm do środka Europy, poz- W ilno i Lwów . 
wolono mu także penetrować na środko- ^ Z kolei udekorował gen. Anders Złoty m 
wym Wschodzie, w Afryce czy — jak to Krzyzem Zasługi Miss Joyce Pearce, nie-
ostatnio widzieliśmy — nawet na Kubie, zwykle zasłużoną organizatorkę sprowa-
Wielokrotnie przerywano j rzemówienie dzania àzieci polskich z Niemiec i z Aus-
oklaskami, gdy mówca zwrócił uwagę na trii. Jak podkreślił gen. Anders, zasługa 
liczne niejasności i niedomówienia w Miss  J°yce Pearce polega także i na tym, 
związku z tajemniczym lotem sowieckie- ^ sprowadzane przez nią dzieci do ośrod-
go majora Gagarina, Zakłamana, jak ka w Castel Donington wychowywane są 
zwykle, propaganda sowiecka podaje o w duchu polskim. 
locie różne sprzeczne wiadomości, które , , îc tez dziwnego, iż społeczeństwo 
nie powinny nikogo wprowadzać w błąd. polskie w Leicester podziękowało Misa 
Mówiąc o Francji gen. Anders podkreślił, J°yce tarce za jej długoletnią, niezmor-
iż Polacy życzą jej jak najpomyślniejsze- dowaną i pełną poświęcenia pracę dla 
go rozwoju, zwłaszcza po ostatnim kry- P . eJ młodziezy długotrwałymi i gorą-
zysie algerskim. cymi oklaskami. Od dzieci polskich w 

. . , ,. , . strojach krakowskich, otrzymała Miss J. 
W spominając o podrożach do Kraju, pearce piękną wiązankę kwiatów Dzię-

gen. A \rs ostrzegł przed korzystaniem kuJ-ąc za odznaczenia, które — jak -o-
z tzw. paszportów reżymowych. Kto ko wiedziała — uznaje także jako "• az 
rzysta z tych paszportów traci prawa wdzięczności dla jej współpracowników, 
uchodźcy politycznego. „Polska jest na- Miss J. Pearce przypomniała, i- na 317 
rodowa i religijna a naród polski wie, że dzieci sprowadzonych do Castel Doning-
Koscioł jest jego najsilniejszą podporą ton (miejscowość niedaleko Leicester) aż 
moralną". Wielki nacisk położył gen. 270 dzieci było pochodzenia polskiego. 
Anders na przypomnienie, iż jesteśmy w czagie artystyćznej akademii ° 
emigracją polityczną, albow,em me zga- }y się de wszystkim dzieci Jj? 
dzamy się z ustrojem komunistycznym w ły 3obotniej, harcerze i harcerki, jak rów

nież chór „Halka". Zespoły taneczne Te
atru Amatorskiego oraz Polskiej Szkoły 
odtańczyły „Kujawiaka" i „Taniec Śb s-
ki" oraz „Krakowiaka" a Danuta Nagór
ska z Nottingham wykonała z wielk!m 
wyczuciem na fortepianie „Walc opus 69 
nr. 1" Chopina polonez „Pożegnanie oj
czyzny" Ogińskiego. Ż nadzwyczajną 
werwą odtańczył Ryszard Czerniawski 
„Zbójnieckiego". Chyba najwięcej oklas
ków zbierała pięć i pół-letnia Terenia 
Flisak, która z niewątpliwym talentem, 
rzadko spotykanym w tym wieku opano
waniem i śmiałością zadeklamowała wier
szyk pt.: „Krasnoludki" A. Bogusław, 
skiego a wcześniej odtańczyła „Krako
wiaka" ze swoim rówieśnikiem, Markiem 
Gundelachem — po prześlicznie wykona
nym dialogu przez tych małych „artys
tów". 

Na zakończenie chór „Halka" odśpie
wał „Poloneza warszawskiego" T. Segie-
tyńskiego i „Wrócimy tam" (muz. G. Kie
ra, słowa W. Budzyńskiego, oprać. H, 
Hosowicza). 

Wspaniała akademia w Leicester w 
której wzięło udział ponad 500 osób, ry. 
warła na wszystkich uczestnikach wiel
kie wrażenie. Organizatorom akademii — 
w tym także p. E. Grosickiej za układy 
taneczne — należą się słowa szczerego 
uznania. (p. h.) 

W Laosie istnieje niby to zawie
szenie broni, lecz sytuacja jest nad tu o. dwustronne rokowania z Rosją 
wyraz mętna. Nie można warunków sowiecką na temat istoty rozbroje-
rozejmu ująć w jakiś układ. Nie moż- nia. Zasadnicze bowiem rozmowy roż
na komisji rozjemczej akredytować brojeniowe mogą być prowadzone 
przy rządzie, bo istnieją dwa rządy, tylko w większym gronie państw. 

przez inny zespół Przypominamy, że w roku zeszłym 
państw. Książę Suwanna Phuma, w Genewie rozbiły się rokowania roz-
wódz obozu rzekomo neutralistyczne- brojeniowe między pięciu mocar-
go, występuje wspólnie^ z komunis- stwami zachodnimi i pięciu komunis
tami przeciwko rządowi legalnemu, tycznymi. Rosja później zapropono

wała, by do tego grona dołączyć pięć 
państw neutralistycznych, lecz Ame
ryka słusznie nie chciała się zgodzić 
na ten podstępny plan. Obecnie 

Biorąc to wszystko pod uwagę, a 
więc kunktatorskie manewry Chrusz-
czowa, ofensywę komunistyczną w 
Laosie i na Kubie, a z drugiej roz
terki w obozie zachodnim, unieruchu-
mienie Francji, reorganizacja jej 
armii i jej kadry oficerskiej po bun
cie algerskim, wisząca wciąż jak 
miecz Damoklesa sprawa Berlina 

świadczeń atomowych Sowiety obsta- można dojść do pesymistycznych 

na w to powątpiewać zważywszy, że nich w Berlinie i warunki wolnego 
Ameryka popiera wyraźnie Wspólny dostępu do Berlina będą w każdym 
Rynek. Ale niewątpliwie Rzym nie wypadku bronione przez mocarstwa 
chce zbyt silnego i zbyt wyłącznego zachodnie, a zwłaszcza przez Stany 
zbliżenia niemiecko-francup1''" o. Po- Zjednoczone przy użyciu „wszelkich 
za tym przyjaźń z A-"'ią wzmacnia środków". Komentatorzy brytyjscy 
pozycję włoską we Wspólnym Rynku, dodają skwapliwie, że Rusk nie po-

Królowa Elżbieta, przemawiając na wiedział, że ewentualnie będą użyte 
Kapitolu w Rzymie mówiła o dobro- „środki wojskowe". Jak było napraw-
dziejstwach okupacji Anglii przez dę dowiemy się później. 
Rzymian w okresie Juliusza Cezara. Sprawy wojskowe nie miały być 

mocników ma być delegat sowiecki, dził, ostrzegając Chruszczowa, że w 
Państwa Zachodu nie chcą się oczy- razie podtrzymywania przez Rosję 
wiście zgodzić na obdarzenie Moskwy projektu o powierzenie kontroli nad 
tym nowym veto, które uczyni bez
przedmiotową całą konwencję. 

W 
ną 

WASZYNGTONIE ogłoszono, 
że w połowie czerwca rozpocz-

się bilateralne rozmowy amery-
kańsko-sowieckie w sprawach „pro
ceduralnych", dotyczących rokowań 

atomowymi doświadczeniami między 
innymi delegatowi sowieckiemu z 
prawem veta, akcja rozbrojeniowa 
legnie w gruzach i widmo wojny za
rysuje się przed światem. Wielu lu
dzi pociesza się jednak tym, że 
Chruszczow będzie dążył do realizacji 
swych celów wszelkimi sposobami, 

Legie rzymskie przyniosły barbarzyń- w Oslo omawiane. Państwa NATO o rozbrojeniu. Amerykański departa- pió^z właśnie wojny, 
skiej na ówczas Anglii pojęcie pra- stoją wobec inicjatywy Kennedy'ego ment stanu zaznaczył, że nie chodzi R.P. 

W 21 ROCZNICĘ KATYNIA 
Polskie Stowarzyszenie B. Sowieckich 

Więźniów Politycznych prosi wszystkich 
rodaków o wzięcie udziału w obchodzie 
21 ROCZNICY ZBRODNI KATYŃ
SKIEJ, który odbędzie się w sobotę 13 
maja 1961 w Londynie. 

Nabożeństwo żałobne za dusze ofiar 
odprawi ks. mgr. K. Sołowiej przed ołta
rzem Matki Boskiej Kozielskiej w Bromp-
ton Oratory o g, 10. 

Wieczór dokumentacji losów Starobiel
ska odbędzie się tego samego dnia 0 ff. 4 
pp. w Ognisku Polskim (Exhibition Rd., 
London S.W.7) z następującym progra
mem: 

Zagajenie — gen. W Anders. 
Relacje b. jeńców Starobielska — refe

rat mjr. A. Moszyńskiego (autora ,.L;s-
ty Katyńskiej"), oraz odczytanie wyjąt
ków wspomnień J. Czapskiego i B. Mły
narskiego. 

Echa grobów pod Charkowem w n!> 
mieckim obozie konc. — J. Garliński. 

O Starobielsku z jesieni 1940 - Z. 
Stahl. 

„Katyń" - dokumentarny film z pol
skim komentarzem. Wstęp wolny# 
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